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Polacy witani w Londynie
P o d ró ż w  Jednym  wagonie z  delegacją litew ską

LONDYN (PAT) -  Delega 
fcja polska na pogrzeb króla 
Jerzego przybyła dziś do Lon 
dynu. Gdy o godz. 13.30 sta­
tek „Cote d'Argent", wiozący 
naszą delegacją, wpłynął do 
portu Doover, dano 19 strza­
łów armatnich dla salutowa­
nia delegacjo Na przystani w 
Doover oczekiwali delegację: 
pierw szy sekretarz ambasady 
JV ichałowski i przydzielony 
do ambasady na czas trw ania

konferencji morskiej koman­
dor Solski.

Przypadek zrządził, że ra ­
zem z delegacją polską tym 
samym statkiem przybyła tak 
że delegacja litewska z mini 
strem Spr. Zagr. Lozorajti- 
sem na czele. Obie delegacje 
odbyły podróż z Doover do 
Londynu specjalnym pullina- 
nowskim wagonem. Gdy po- 
c ą g  wjechał na dworzec Vic 
toria, delegacja polska wysia
dła pierws2a, zaś delegacja li

Przed trumnę zmarłego króla
LO N G IN  (PAT) -  W ciągu 

dnia wczorajszego Westmin- 
ster - Hall byl otw arty do pół 
nocy. Przed trum ną zmarłego 
króla Jerzego V przedefilowa 
ło w ciągu duia wczorajszego 
około 150.000 sób.

LONDYN (PAT) -  Napływ

SubliczuOści do Westminster 
latl był dziś olbrzymi. Sprzy

jały temu znakomite w arunki 
atmosferyczne, piękna i cie­
pła pogoda. Do godz. 18 prze 
defilowało 170.000 ludzi. Po­
nieważ Westminster otw arty 
będzie dziś do godz. 1-ej nad 
ranem, spodziewane jest, że 
w ciągu niedzieli przedefilu­
je  przed trumnę króla Jerze­
go conajm niej ćwierć rniljo- 
na ludzi.

tewska została w wagonie, cze 
kając na zakończenie formal 
aości powitania delegatów 
polskich.

Oprócz amb. Raczyńskiego 
i członków placówek polskich, 
delegatów polskich powitali 
osobni przedstawiciele wtadz 
W. Brytanji. W imieniu kró­
li. Edw arda VIII powitał gen. 
Sisnkowskiego gen. sir 
George Jeffereys, który przed 
stawił gen. Sosnkowskiemu 
przydzielonego do niego na 
czas pobytu ad ju tan ta  angiel 
stiego, porucznika an n ji szko 
ckiej Lennox - Boyd"a, w imie 
uiu Foreigu Office powitali b. 
am basadora Skirm unta wyż­
si urzędnicy te; o urzędu pp. 
Baxter i Haukey, w imieniu 
adm iralicj- witał adm irała 
Unruga wiceadmirał Toup. 
Po przedstawieniu oczekują­
cych osób i dokonaniu współ 
nej fotografji, goście polscy 
odjechali do ambasady i hote 
la  „Carltou".

Amb. sowiecki u Mussoliniego
W ielkie] wagi ro zm o w y  w  c zte ry o czy

RZYM (PAT) — Ambasador 
sowiecki Borys Stein, który 
w ubiegłym tygodniu odbył 
konferencję z Mussolinim, wy 
jechał obecute na pewien czas 
do Moskwy. Pogłoska, że w to 
ku ostatniej rozmowy przed­
stawiciela Sowietów z Musso 
lim tu omawiać miano sprawy 
gospodarcze, a zwłaszcza kwe 
stję  dostawy nafty dla Wioch, 
me znalazły potwierdzenia i 
uważane są za niezgodne z 
prawetą. Stosunki handlowe 
między Sowietami a Wiocha­
mi rozw ijają się normalnie na

podstawie dawi iej zawartych 
umów o typie kom pensacyj­
nym i clearingowym.

W ykonanie tych umów, mi 
mo sankcyj, nie napotkało do 
tychczas na większe truduo- 
sci, ponieważ istniejące na ko 
rzyść Sowietów saldo aktyw 
ne regulowane jest przez W ło 
chy w ziocie lub w walutach 
zagranicznych. W toku ruzmo 
wy, która doszła do skutku / 
tutejatywy ambasadora Stei 
na, omawiano natomiast kwe- 
stje polityczne, związane ze 
stanowiskiem prasy faszystów

Znowu bombardowanie ambulansów
KAiK (PA1) — Egipski ko­

mitet pomocy sanitarnej dla 
Abisyuji otrzymał od swego 
delegata dr. Abd - eł - Hannd- 
Sania depeszę o bońibardowa 
nm  am bulansu egipskiego w 
D aggabur przez lotników w to 
skicn. Delegat twierdzi, że lot 
ntcy włoscy wiedzieli o istnie 
Uiu ambulansu, który znajdo­
wał się w odległośi 2 kim. od 
obozu wojsk abisyńskich.

Bombardowanie w dniu 30 
grudnia trwało 45 minut i nie 
pociągnęło za sobą żadnych 
ofiar. Przy drugiem bom bar­
dowaniu 31 grudnia bomby 
spadły pomiędzy namioty 
szpitalne, ślady są dotych­
czas widoczne. Z samolotów 
zrzucano także ulotki, w któ 
rych powiedziano, że Włosi 
mszczą się za swoich ziomków 
zabitych t wziętych do niewo 
li po katastrofie samolotu 
pod Daggabur.

Dnia 4 stycznia 4 samoloty 
włoskie zuowu bombardowa­
ły ambulans egipski przez 25 
minut. Namioty uległy znisz 
czeniu. Dr. Abd-el-Hamid za 
gowiada nadesłanie zdjęć, ilu

strujących sprawozdanie i na 
zakończenie oświadcza, że za 
przeczenia włoskie na ten te­
mat są niezgodne z prawdą.

skiej, która od pew nego czasu 
ostro atakuje Moskwę.

Mussolini zwrócić miał rów 
nocześnie uwagę ambasadoro 
wi Steinow i na okoliczność, że 
reakcja prasy włoskiej wywo 
iana została stanowiskiem prn 
sy moskiewskiej.

Biała śmierf 164-ech ludzi
NOWY JORK (PAT) — Nie I marzły na śmierć 164 osoby 

zwykle silne mrozy trwają. I w obrębie stanu Nowy Jork. 
W ciągu ostatnich 3 dni za-*

Wzmacnianie garnizonów japońskich
TOKIO(P AT) — „Niczi . Ni 

czi“ donosi, że Ministerstwo 
Woiny zażąda dodatkowych 
kredytów  na wzmocnienie gar 
nizonów japońskich w Chi­
nach północnych, aby przygo-

C z e r w o n i
SZANGHAJ (PAT) -  W 

Kttei - Jang, stolicy prowin 
cji Kuei • Czeu, ogłoszono 
stan wojenny, ponieważ woj

tować współpracę chińsko - ją, 
pońską przeciw komunizmo­
wi. Dn. 25 stycznia utworzona) 
garnizon japoński w Tung- 
Czeu, jako  ośrodku strateg ie! 
nym prow incji Ho • Pei,

m a s z e r u j ą
ska czerwonej arm ii chiń« 
skiej z Ho - Nanu zbliżj 
do tej prow incji.

zbuzają się

Pościg za rasem Desta
W ło s i z a ję li n o w e  w s ie

na północny zachód, w zdłuż' 
granicy k ra ju  Kenya, rów ­
nież napotykają rozproszone 
oddziały rasa Desty, które 
poddają się do niewoli. Ar- 
tnja włoska aprowizowana 
jest przez 10 pociągów samo­
chodowych typu F iat b34. O r 
ganizacja oolityczna i w ojsko 
v.a k ra ju  Galla Borana rozw? 
ja  się normalnie.

Na hiszpańskim wulkanie
P o w s .a ł a  n o w a  p a rtja  f a s z y s t o w s k a

MADRYT (PATA -  Partja

RZYM (PAT) — „Stampa 
donosi z Dolo, że wojska gen. 
Graziani zajęły dwie wsie Du 
cano i Bitatta, znajdujące się 
na drodze, prowadzącej od 
Negelli do Allata, na północ 
od Negelli. Oddziały włoskie, 
oczyszczające teren na za­
chód od N :gelli, wzięły dużą 
ilość jeńców. Czarne koszule 
gen. Agostini, posuwające się

MADRYT (PAT) -  Sąd wo­
jenny w Pampeluuie wydal 
w yrok w procesie o udział w 
rozruchach w październiku 
1954 r. Trzy osoby skazano na 
śmierć, 19 na 25 lat więzienia, 
20 na kary  więzienia od 3 do 
20 lat. 105 osób uniewinniono.

•tjl
faszystowska p. n. Falanga Hi» 
szpańska postanowiła wysu­
nąć własną listę kandydatów  
do Kortezów w M adrycie i 8 
prowincjach. Na czele list Fa­
langi we wszystkich okręgach 
znajduje się syn zmarłego dy. 
k tatora Primo de Rivery.

Ptri miljonaosobBssatrumna króla
Dzień i noc o tw a rte  są podw oje W estm insteru

LONDYN, (PAT). — Przed 
trumną ze zwłokami króla Je 
rzego defilują prawie bez prze 
rwy olbrzymie tłumy miesz­
kańców Londynu oraz przyby 
o,zów z prowincji. Westminster 
Hall jest otwarty do godziny 
4-ej rano, kiedy następuje 
krotka przerwa, do godz. 8-ej.

O godzinie tej ponownie otwie 
ra ją  się wrota świątyni przed 
tłumami, które oczekiwały 
przez całą noc na otwarcie 
świątyni.

Dotychczas w ciągu 3-ch dni 
przedefilowało przed trumną 
568.000 osób. Dzisiaj spodzie 
wany jest również olbrzymi

Niemcy o „pokoju nad Wisła”
BERLIN (PAT) -  Szereg 

dzienników stołecznych i pro 
wincjonalnych poświęca aziś 
swoje uwagi drugiej rocznicy 
umowy polsko - niemieckiej 
Dzienniki przeciw stawiają 
przy tein ukłaa polsko • nie­
miecki układom kolektyw ­
nym, podkreślając znaczenie 
umów dwustronnych.

„Narodowo - Socjalistyczna

Korespondencja P arty jna" 
mówi o porozumieniu polsko- 
niemieckiem, jako o czynniku 
w ielkiej doniosłości, świadczą 
cym o dalekowzroczności po­
litycznej obu stron. Układ ten 
jest zasadniczym czynnikiem  
dla pokoju europejskiego.

„Deutsche Allg. Zlg.“ mówi 
o osiągnięciu „pokoju nad Wi 
słą“ i w ita z zadowoleniem

Pociąg wpadł do rzeki
S tr a s z n a  Śm ierć 10 0  o s ó b

CHARBIN (PAT) — Na ko-i Cztery pierwsze wagony po
' am urskiej, wpobłiżu sta- J ciągu wpadły do rzeki, pozosta 

Semenowskaja, podczas Iłe zaś dziesięć wagonow ule- 
przejazdu pociągu wojskowe- gło zupełnemu zniszczeniu, 
go przez most na rzece Seja, W ypadek pociągnął za sobą 
aastąpił wybuch w jednym z śmierć I ciężkie poranienie 
wagonów, przeszło 100 osób.

lei
cji

fakt, iż przejazd min. Becka 
przez Berlin i związane z tem 
wizyty zbiegły się z rocznicą 
układu.

Najście zb ro jn e 
na M andżuko

TOKIO (PAT) — Agencja 
Domei donosi: Kom unikują
urzędowo, że w ojska Zewnę­
trznej Mongolji, k tóre w targ­
nęły do okręgu Heilumoto na 
tery to rjum  Mandżukuo, były 
uzbrojone w nowoczesną broń 
do czołgów włącznie, która nie 
mogła być wyprodukowana w 
Mongolji Zewnętrznej.

Inw azja mongołów spowo­
dowała zaostrzenie pogotowia 
wojennego ze strony; japoń­
skiej,

napływ osób, pragnących od; 
dać ostatni hołd zmarłemu kró 
łowi.

W ciągu dnia wczorajszego 
przez Westminster Hall przesu 
nęło się do godz. 4-ej nad ra­
nem przeszło 300 tysięcy osób. 
Na przestrzeni przeszło 4 kim. 
ciągnęły się szeregi ludzi, po 
suwające się powoli w kierun 
ku Westminster HalL

Rad jo londyńskie ogłosiło v 
godzinach wieczornych że defi 
lada będzie trwała do godz. 
6-ej rano. Spowodowało to ol­
brzymi napływ publiczności 
po godzinie 4-ej, kiedy podwo 
je Westminster Hall zostały 
już zamknięte. Wynikło stąd 
duże niezadowolenie zebra­
nych i tylko taktowi policji na 
leży zawdzięczać, że nie doszło 
do żadnych incydentów. Prze­
szło 3.000 osób cierpliwie cze­
kało od godz. 4-ej do godz. 8-ej 
rano na otwarcie świątyni. 
Omnibusy londyńskie wobec 
wzmożonego ruchu, krążyły, 
bez przerwy przez całą noc.

PARYŻ (PAT) — Wczoraj 
o godz. 9 min. 30 w yjechał do 
Londynu na pogrzeb króla Je­
rzego prezydent I^ebrun 

Odjeżdżającego prezydenta 
na dworcu żegnali członkowie 
rządu z premjerem Sarraut.



W e s o ł y
K o c i l in  liimo wielkich zysków -  nie bedzie obniżki

STRAPIONY OJCIEC
Pan PiJcmacher siedział w 

kaw iarni, z nienawiścią spogią 
dał na. siedzący cli dokoła m ło­
dych ludzi i mi uczał wściekle.

— Łobuzy, psiakrew! P ęta­
ją  się po kaw iarniach, nic nie 
robią, a żenić się cholery nie 
chcą I

Towarzysz Pileniachera spój 
rzał na mego zdziwiony.

— .Co to pana obchodzi, że 
oni sie nie chcą żenić?

— Co mnie obchodzi? Żebyś 
pan, tak  ja k  ja , miał 50-letnią 
córkę na w ydaniu, toby pana 
też obchodziło! Jak  wiazę, że 
ty le .jest. na śwłecie tych 
szmońdaków kaw alerów , a ja  
nie mogę żadnego dostać na 
zięcia, mnie żółć zalewa.

— Nie znajdu je  pan odpo­
wiedniego?

Filcm acker uśmiechnął się 
gorzko.

—r Co to znaczy odpowied­
niego? Każdy jest odpowied­
ni! Co się teraz wymaga od 
kandydata na męża? Praw ie 
nic! D aw niej to się w ym aga­
ło, żeby nie był pi jak, żeby 
nie był hu lta j, zeby zarabiał, 
żeby był z uczciwej rodziny! 
A teraz? Teraz się wvm aga ty ł 
ko jednego. Żeby się ożenił. 
Ale tak i łobuz naw et tego nie 
chce.

Pan nie ma pojęcia, co ja  
już  nie robiłem, żeby znaleźć 
męża d l i  m oiej córki.

Zona mi robiła wymówki, że 
nie możemy w ydać córki, bo 
ja  ńie mam żadnych znajomo 
ści wśród młodzieży.

N agw ałt zacząłem robić zna 
jomości. Chodziłem po k n a j­
pach, śie upijałem , biłem  z 
różnym i łobuzanr b ru d e r­
szaft, chodziłem z nim i na 
dziewczynki, zniszczyłem so­
bie zdrowie — wszystko dla 
m ojej córki. Żeby ściągnąć do 
domtl trochę młodzieży.

I co z tego? Ta gromada za­
częła do m nie przychodzie, 
żarli, pili, pożyczali ode mnie 
pien-ądze... I żeby choć jtd e n

grzez grzeczność się ożenił! 
kąd?! Łobuzerja, psiakrew! 

Jak ty lko usłyszeli o m ałżeń­
stwie, ju ż  ich nie by ’o!

Żona mi powiedziała, że źle 
sżukałem. Po restauracjach 
się męża nie szuka, ty lko w 
pryw atnych  domach.

Zacząłem chodzić po p ryw at 
nyvch domach, ja k  domokrąż­
ca’. O d drzwi ao drzwi. I się 
pytałem :

■— Przepraszam , może tu  po 
trzebna żona. Mam córkę na 
w ydaniu...

•Wszędzie mnie w yrzucali 
na zbity pyski

Daw ałem  ogłoszenia do ga­
zet, obiecywałem posadę te ­
mu, kto się ożeni. Nic! 1 ak, ło 
buz jeden z drugim  woli być 
bezrobotny, a ożenić się nie 
chce...

Jak w ypuścili z w ięzienia 
przez am nestję 15 tysięcy, u- 
cieszyłcm się. Poleciałem pod 
więzienie. Może 'am  kogoś 
znajdę? Ale skąd! Ta dzjuiej- 
sza młodzież woli kraść, niż 
sie żenić.

■'an Pilćm acher westchnął 
boleśnie i beznadziejnie amut 
nym  w yrokiem spojrzał przed 
siebie. Nagle ożywał się,

— Panie! — trącił swego to 
w arzysza. — Spójrz pan! Ten 
kelner tu ta j jest zupełnie przy 
sto jny  mężczyzna. Muszę z 
nim  pogadać. Założę z nim do 
spółki kaw iarnię. Może się o- 
żeni.

Towarzysz Pilnmuchera u- 
śmiechnął się z politowaniem.

— Panie P.! Ten kelner jest 
żonaty, ja  go znam. Dzieui ma 
teżl

— Głupstwo! — machnął rę

Sejm o budżecie poczty, drożyźnie znaczków, radia i telefonów
Komisja budżetowa Sejmu 

rozpatrywała w czoraj budżet 
Ministerstwa Poczt i T elegra­
fów. Referent, pos. Sikorski, 
wskazał, że poczta wńnna być 
przedsiębiorstwem  użyteczno 
ści publicznej. O płaty poczto­
we są u nas wyższe, aniżeli za 
granicą, jakkolw iek  praca jest 
u nas tańsza. W ysokie opłaty 
nie są bez wpływu na rozwój 
korzystania z usług poczto­
wych. Polska znajduje  się pod 
względem ludnościow nn na 
6 m iejscu w Europie, zaś od­
nośnie do przesyłek listo­
wych i rozmów telefon i' ziwcb 
— na 26 miejscu, a co do ilości 
radjosłuchaczy — na 19-em.

O „POLSKIEM RADJO”
1 „PAŚCIE”

Zkolei referent omawia dzia 
łalność Min. Poczt i Telegra­
fów, podnosząc stałą dążność 
do uspraw nienia sieci poczto­
wej. D alej, omamia gosDodar- 
kę przedsiębiorstw  nadzoro­
wanych, lub należących do Mi 
nisterstw a Poczt i Telegrafów, 
a więc Polskiego R adja i Pol­
skiej A kcyjnej Spółki Telefo­
nicznej (PAST-yf.

Polskie Radjo przeszło p ra ­
wie zupełnie na własność pań 
stwa, zaś PAST-a sianowi n 
5/7 własność Min Poczt j Tele 
grafów. „PAST-a“ przy  olbrzy 
mich odpisach w r, 1934 w w y ­
sokości 6.370.976 zł. i p rzy  
wpłaconych podatkach ok. 3

milj. zł. dała czystego zysku 
5.731.238 zł.

Referent podnosi, że publi­
czność obdarza Pocztę zasłużo 
na sym patja i zaufaniem. 
W koucu pos. Sikorski zwraca 
się pod adresem m inistra Ka­
lińskiego z życzeniami i postu 
latami, zm ierzającem i do ob­
niżki opłat i dr Iszego rozsze­
rzenia działalności poczty. Da 
lej domaga się opłat telefo­
nicznych, zniesienia liczni­
ków. zmniejszenia opłat za za 
łożenie telefonu. Mówi, że ró­
wnież ta ry fa  opłat za rozmo­
w y międzymiastowe jest za 
wysoka. Mówca uważa, że u- 
bytek dochodów wskutek 
zm niejszenia opłat, zostanie

Eokry ty  przez zwiększenie o 
rotów. D alej należałoby d ą­

żyć do zm niejszenia kosztów 
manipulac. oraz w iększej spra 
wnosci aparatu, wskazane 
byłoby częstsze doręczanie po 
czty, doręczanie poczty w nie­
dziele i święta, wreszcie p rze­
dłużenie godzin urzędowania.

Odnośnie do Polskiego R a­
dia, pos. Sikorski zaznacza, że 
od chwili przejęcia przez pań 
stwo — R adjo zostało zbiuro­
kratyzowane, liczba urzędni­
ków wzrosła do 7U0 osób. Mów 
ca wskazuje, że w alka z hu ­
morem, chociażby najbardziej 
uszczypliwym, nie przynosi 
sukcesów.

W dyskusji posłowie wska 
zywali na konieczność obniż­

ki opłat poczi owych, opłat tc 
lefonicznych, podnosząc, że zy 
ski, jak ie  PASTA ciągnie, są 
olbrzymie.

Minister Kaliński udzielił 
odpowiedzi na poruszone w to 
ku rozpraw y sprawy. _ O bni­
żek dalszych w te j chwili wpro 
wadzaó nie można.

W celu rozpowszechnienia 
znaczków pocztowych, dotar­
cia do klionta, wprowadzone 
zostaną bloczki dwuzłotowe. 
Urzędy pocztowe otw arte są 
przez 12 godzin, a urzędy tele 
techniczne — przez całą dobę. 
Poprzednia generalna obniżka 
ta ry fy  miału przynieść ok. 30 
milj. zł. strat. D zięk i zarządzę 
niom i zwiększonym obrotom, 
poezra nie poniosła tych strat. 
O dalszej obniżce obecnie na­
w et m arzyć nie można. Poczta 
musi wpłacać 40 mili. zł. do 
skarbu państwa.

O bniżka opłat radjow ych 
będzie możliwa dopiero oko­
ło 1 października. Min. K aliń­
ski zapewnia, że prace w tym  
kierunku będą prowadzone. 
Odnośnie do ostatniej refor­
my PAST-y, m inister wywo­
dzi, że 40 proc. abonentów na 
tern zyskam, 40 proc. nic nie 
zyskało, a 20 proc, straciło. 
Mimo tych obniżek, svtuacja 
Pasty jest św ietna; spółka jest 
całkowicie izolowana od na­
szego życia gospodarczego.

PASTA wypłaca 12 proc, dv  
w idendy, co jest zjawisf iem 
niespotykanem . Rząd pragnie 
zmienić ten stan rzeczy i p ro ­
wadzi rozmowy, celem zm iany 
umowy z r. 1929, która je st 
ważna do 1947. Dopiero w tym  
term inie rząd będzie m. gł w y 
kupić przedsiębiorstwo za 20 
inil j. zł. Do wcześniejszego w y 
kupu, rząd, niestety, me ma 
praw a.

W iceminisler Grodyński u« 
dzielał w yjaśnień odnośnie do 
polityki inw estycyjnej, dy rek  
tor Polskiego Rud ja, Roman 
Starzyński, odnośnie do przed 
siębiorstwn, na ktorego czele 
stok Po końcowych uwagach 
referenta, budżet przvję to  w 
przedłożeiru rządowem. 
WYNAGRODZENIE ZA GO­

DZINY NADLICZBOWE
Pos Szczepański złożył do 

laski m arszałkow skiej w nio­
sek w sprawne zmiany ustaw y
0 czasie pracy w przem yśle
1 handlu, w niosek ten uzupeł 
nia wymienioną ustawę nastę 
pującym  ustępem.: .

„Wy nagród zenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych 
przysługuje pracownikowi 
również w wypadkach, gdy; 
pracodawca me uzyska! ze­
zwolenia na przedłużenie 
czasu pracy, w skutek odmowy, 
ze strony władz, badz braku 
odpowiedniego w ystąpienia 
pracoda%vcy“.

Bal nagusów na uf. Furmańskśej
i ensacy jne  od/iri/cie w cichym domu na Pawiśtu

Mniej w ięcej przed trzema 
tygodniami, gdy na zasadzie 
aum estji poczęto zwalniać z 
więzień i aresztów licznych 
przestępców, w dzielnicy Po 
wiśla w Warszawbe, policja za 
obscrwo%vala wiele nowych 
twarzy, ludzi dotychczas tam 
niewidywanyeh. Nie zwróciło 
by to może wdększej uwragi, 
gdyby nie podejrzany wyglqd 
tych typów i przestaw anie ich 
z miejscowymi szumowinami 
społecznemu

Już po kilkudniow ych obser 
wacjach dokonanych przez wy 
wiadowców policji, było w ia­
domo, że są to znani i noto­
wani, w ielokrotnie karani kry  
nrnaliści, z których lwia część 
rek ru tu je  się z byłych więź­
niów zwolnionych nu zasadzie 
am nestji.

GOŚCIE LICZNIE SIĘ TU 
GARNĘLI

Skąd taki najazd  na Powu- 
śle? To musiało mieć swoje 
podstawy. Zwrócono uwagę, 
że praw ie wszyscy schodzą się 
do domu Furm ańska 7. W yni­
kało z tego, że mieści się tam 
jakaś k ry jów ka złodziejska. 
Ale nigdy w jednej m ebnie 
nie przebyw a ty łu  przestęp­
ców, ilu schodziło się tutaj. 
K ryjów ki złodziejskie są prze 
ważnie dostepne tylko nielicz­
nej grupie kryminalistów', ja

ką straj iony orciec. — Żony 
się można jakoś pozbyć, dzieci 
można oddać do przytułku. 
G runt tylko, żeby on sam 
chciał się ożenić.

Sąsiad Pilcmachera spojrzał 
na niego oburzony.

— Jak można?! Co pan ga­
da?!

— Cu stadnin?! Jak pan bę­
dzie miał 30-letnią córkę nu 
w \ daniu, to pan będzie gadał 
te1' samo.

Napoleon Sądek

kiejś jednej, czy dwu szaj­
kom. Tu kryło się coś innego.

Stwierdzono, że złodzieje 
schodzą się do n ie jak ie j Marji 
Mironowej, stare j panny, do­
tychczas jeszcze nieznanej bli 
żei policji i n iekaranej. Mu­
siało tam w ięc być coś wiece j, 
aniżeli zwykła melina złodziej

UCZTA NAGUSÓW
W czoraj do mieszkania Mi- 

ronowej wkroczyła policja w 
drw ili, gdy znajdowało się 
tam sporo gości. 1 co się okaza 
ło? Całe towarzystwo było pi 
jane i praw ie rozebrane ao na­
ga. Było lam czterech złodzie 
jów  i tyleż złodziejskich przy

jaciółek. Cały lokal starej pan 
ny zapchany był formalnie wy 
sokow'artościuw'ein' trunkam i: 
były  likiery, wina, koniaki.

Trudno bydo przypuścić, zc 
by ci ludzie to wrszystko popro 
stu kupili. Przyciśnięta do mu 
ru  Mirouowa, uie chciała się 
do niczego przyznać, tw ie r­
dząc, że przynieśb to z sobą 
goście. Ale goście musieliby to 
przyw ieźć conajm rie j samo­
chodem, ty le tego było.

SKĄD BYŁY TE TRUNKI?
Dalsze dochodzenie ujaw ni 

ło, że M ironow i zaw ierała zna 
jomośfi z pracownikam i pierw  
scorzędnych restauracyj i po- 
prostu nakłania* a ich do k ra ­

dzieży. Znosili je j  napoje i a r­
tyku ły  spoży w'cze, za k tóre 
stara  panna im płaciła... uczta 
mi z dziewczynkami.

Wśród gości zatrzymano z 
kompletami narzędzi złodziej 
skidi, nigdzie men - Idowa- 
nych: f  ranciszka Przybylskie 
go, W ładysława Plebańskiego, 
Zbigniewę Miecińskiego i Te 
resę Radomską. Resztę dam 
zwolniono. Zapasy wódek, li­
kierów  i win zabrano i posegre 
gowano według własności po­
szczególnych restauracyj. Kil 
ku pracowników niektórych 
restauracyj równie, zatrzym a 
no i wszczęto przeciwko nim 
dochodzenie.

W tC S C I S P O R T O W E
WEZNER I KRZEMIŃSKI NIE 
BĘDĄ W WARSZAWIANCE

Głośna już dzisiaj sprawa 
ucieczki dwóch pięściarzy 
W eznera i Krzemińskiego z 
W arszawy do macierzystego 
grodu — Grudziądza, nie prze 
słaje budzić w dalszym ciągu 
zainteresowania.

Jak wiadomo, na mecz Po­
lonia — AYarszawiunka p rzy ­
jechał jedynie Krzemiński, 
ale lego samego dnia odleciał 
samolotem do G rudziądza. Od 
tej chwili wszelki słuch o nim 
zaginął. Zrozumiałe, że i o 
W eznerze poczęły krążyć le­
gendy.

I oto. ja k  się dowiadujem y, 
panowie W ezner i Krzemiń­
ski nie wrócą do W arszawy. 
Pozostaną w G rudziądzu, ale 
btulą zdyskwalifikowani przez
P. L  B.

Najwyższa m agistrutura pię 
śe.iarstwa w PoNce uznała wre 
szcie, że rozjazdy panów Krze 
mińskiego i W eznera są dziw ­
nie podejrzane i że nareszcie 
trzeba tem u położyć kres, In­

na sprawa, że wślad za dys­
kw alifikacjam i pięś* m rzy po­
sypią się i dyskw alifikacje na 
niektórych działaczy. Narazie 
tajem nicą jest, kto padnie ofia 
rą surow ych restrykcy j ze 
strony P/Ji.

Ale cieszymy' się wszyscy, 
że PZB żywo zakrzątnął się 
dokoła te j bardzo podejrza- 
aej sprawy.
TAJEMNICZE POSUNIĘCIA

O statnio źle się dzieje w Pol 
skini Zw. Łyżwiarskim. Raz 
po raz otrzym ujem y sensacyj 
nie brzmiące wiadomości, 
przyczem każdorazowo two­
rzą się plotki, k tóre ku rsu ią  
w dowolnej liczbie i jakości 
po Warszawie.

I tak w przód doszły nas słu 
chy o jak ie jś  aw anturze w 
Wiedniu, rezultatem  czego 
lb  t list o tw arty  zawodniczki. 
Zkolei odbyło się posiedzenie 
Związku aa którem  postano­
wiono ukarać zawodniczkę 
‘Sutyńską) dyskw alifikacja 
dwutygodniową.

Brzmi to trochę groteskowo.

Jeśli Lowiem Sutyńska istot­
nie zawiniła, a przestępstwa 
było tego rodzaju, że nie moż 
na było go zatuszować, wy- 
m iar k a ry  w ygląda trochę nie 
poważnie...

D ruga spraw a: w yiazd
N ehringowej do Sztokholmu. 
Jak nom wiadomo Nehringo- 
wą wysłano do W iednia spe­
cjalnie dla zdobycia koniecz­
nej formy. Poco je j  była ta 
forma? ro to , by mogła brać 
udział w zawodach o m istrzo1 
stwo śwńata w Sztokholmie.

Tymczasem Związek Łyż­
w iarski na zebraniu swem u- 
chwala nie wybłać N ębringo- 
w ej. Więc w jakim  celu w ysla 
no ja  do W iednia? Czy istot­
nie Związek ma ty le  gotówki 
na zbyciu, że może sobie poz­
wolić na podróże dla przyjęła 
ności zawodniczki? Chyba 
nie. Skądinąd wiemy, że Zwią 
zek Łyżw iarski jest bardzo 
biedny. Więc jakżeż to? Poco 
wysłano Nehringową do Wie 
dnia? Poco m arnotraw nie wjg 
rzucano pieniądze i
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Latarnia morska w Pustyni Śmierci
gdzie litr w o d y k o sztu je  7 zło ty c h , a słońce za b ija

W samem sercu Sahary, któ 
re  Beduini nazyw ają „pusty­
n ią erozy . znajduje się „sta­
cja benzynowa Nr. 3" Poniada 
ona rezerw uar z 20.000 litrów 
benzyny  i 5.000 litrów  sma­
rów. Jeden tylko człowiek ma 
nad nią pieczę. Ze wszech 
stron jaś otacza go pustynia. 
Jal oktera sięgnie, widzi ty l­
ko bezbrzeżne morze piasku. 
Często przez wiele tygodni na 
stację benzynową nic zagląda 
ży wa' dusza i strażnik nie ma 
naw et z kim słowa zamienić. 
Utwoi zenie drogi przez Saha­
rę bvło jednym  z najznakom it 
6zych wyczynów człowieka, 
lecz je j praktyczne znaczenie 
je st dotychczas jeszcze dość 
znikome. Kilka ra 2 V do roku 
przejeżdża tam tędy auto 
władz francuskie h, które do­
starcza strażnikowi żywności. 
WSZYSTKO DLA PIENIFDZY 
Należy mieć głęboki podziw 
dla człowieka, który chce ob­
jąć  sluzbę w tem azikiem  pust 
kowiu. Pełni ją  obecnie Arab 
rłuadidis. Nie robi tego z ja ­
kichś pobudek ideowych, a po
pnostu dlatego, żc mu zato do­
brze płacą. O trzym uje 8 fran 
ków dziennie (około 2.50 zło­
tych), a dla biednego Araba 
jest to niebylejaka s^ma.

Poprzednik Buad:disa, rów­
nież Arab, zakończył życie w 
tragicznych okolicznościach. 
Oszczędzał wodę i sprzedawał 
ją  przejeżdżającym  automobi 
•oai po 20 franków za litr. A u- 
to, które miało mu w oznaczo 
nym term inie przywieźć nowe 
zapasy żywności i wody, zosta 
'o  zatrzym ane przez trąbę po 

jetrzną w. odległości 150 ki- 
•e*nęfivtv od stacji Przez 36 
tfpdzin s tra ,mik był pozhuwio 
Bv wody. Niezwykły ia -  pu­
stynny przypraw iające o szał 
pragnienie i brak wody w y­
kończyły go. Gdy auto wresz 
cie przybyło do stacji benzy­
nowej. strażnik już nie żył.

LATARNIA W MORZU 
PIASKÓW

ibecnie na „stacji benzyno 
. , f 1 T’ 5 buduje się wielką, 
30-me.rową lam rn.e Zasięg 
ję i światła będzie wynosi! 100 

i ometrow. Będzie ona wska- 
ywala drogę samochodom i 

samolotom. Szczególnie lotni- 
fY d" j  ą na *em bardzo wie 
łe. Podczas lata latanie za dnia 
j®.st rzeczą prawdę że niemo­
żliwą. Piekielne gorąco, dziu­
ry  powietrzne i trąby, które 
posuw ają się z szybkością 80 
kilom etrów na godzinę, unie­
m ożliw iają [wszelką komunika 
cję  lotniczą. Tylko nocą pilo­
ci mogą przelatyw ać nad Sa­
harą. Dotychczas odczuwali 
dotkliw ie brak  jakichś sygna­
łów świetlnych, k tóreby im u- 
możliwily jakąkolw iek orjen  
fację w tych nocnych lotach.

PO (0 NASZ!
D łu g o  c h o r o w a ć  n a  k a ta r  ż o łą d k a ,  

k a ta r  k is z e k , w ą tr o b ę , k a m ie n ie  żót  
cio w Ł , h e m o r o id y , k r w o to k i,  w z d ę ­
c ia  b r z u c h a , b r a k  a p e ty tu , o g ó ln e  
o s ła b ie n ie ,  s e r c e , n e r w y , b e z s e n -  
ti .s ć , r e u m a ty z m , is r h ia s z , k a sz e l,  
p łu c a , g a r d ło , u s z y , o c z y ,  s w ę d z e n ie  
c ia ła  w y p a d a n ie  w ło s ó w , z a k a ż e n ie  
k r w i, m ig r e n ę , z a w r o ty  g ło w y , b ó le  
k r z y ż a , c ie r p ie n ia  k c b ie c e  i w s z e l-  

ie  in n e  d o le g l iw o ś c i ,  k ie d y  m o ż e sz  
p r ę d k o  o d z y s k a ć  z d r o w ie !

Z w r ó ć  s ię  t y lk o  d o  K u tlz iń sk ie g o ,  
w ła d a ją c e g o  ta je m n ic ą , k tó r e j  n a-  
p r o ż n o  s z u s a l i  m a g o w ie  i  m ęd rcy  
s ta r o ż y tn o ś c i ,  ta je m  l i c ę  w ie c z n e g o  
z d r o w ie l i  w ie c z n e j  m ło d o ś c i, i  b ó le  
c ie r p ie n ia  t w o je  n a ty c h m ia s t  b e z  
le k a r s tw  u s tą p ią .

Chorych u zd ra w ia m
N o w y  Ś w ia t  £0 m . 2 

H I P O L I T  R U 0 Z I Ń S K I
Przyjmuje 10 — 2 i  A — 7 ,

Przed pewnym czasem wró 
cii z podróży po Saharze mło­
dy  inżynier francuski, D e­
place, w ysłany przez Mini­
sterstwo Lotnictwa dla zbada 
nia możliwości utrzym ania sta 
le j Komunikacji przez pusty­
nię, Inżyn:e r wskazał, że obe­
cnie wsk iitek braku la tarn i lot 
nicy, podejm ujący nocne lo- 
1 y, są narażen na w ielkie nie 
bezpieczeństwa. Dlatego w ła­
dze francuskie postanowiły 
zbudować poza wspomnianą 
w ielką latarnia na „stacji ben 
zynowej Nr. 5“ jeszcze 6 in­
nych, małych la tarni, k tóreby 
znajdow ały się od siebie w 
równych odstępach i równo­
miernie o św e tla ły  olbrzym ią 
przestrzeń na linji Afry ka pól 
nocna — brzegi rzeki Niger.

Tc małe la tarn ie  będą urzą 
dzone w bardzo prosty sposób. 
Nato w pływ ają w arunki atmo 
sferyczne Sahary. Nocą nowie 
trze jest tam tak  czyste, że 
światło zw ykłej świecy jest 
widziane w prom ieniu 25 kilo 
metrów, Tych latarni n ik t nie 
będzie obsługiwał. Rezerwuar 
z kompresowanym gazem 
świetlnymi będzie je  w ciągu 
dwóch lat automatycznie w pra 
wiał w ruch.

Tubylcy z Sahary szybko 
zrozumieli znaczenie tych la­
tarni. Sze’kow e szczepów
1 uareg ze wszystkich stron pu pioniera.

styni przybyli do inżyniera 
Deplace, by  wysłuchać jego 
w yjaśnień. Byli oczarowani 
tym „cudem“. Przysięgli mu, 
że będą jego „opiekunami” i 
będą pilnowali, by dzikie i wo 
ławnicze szczepy nie niszczy­
ły tych latarni.

— Nasza praca — opowiada 
Deplace — jest nieludzko u- 
c ążliwa. Tylko czterech ludz' 
.ma pokonać te wszystkie trud  
ności. Trzech mvch w spółpra­
cowników opuściło ju ż  Casa­
blanca. Ja zaś w tych dniach 
wyruszam w ich ślady. Posia­
damy do naszego rozpoiządze 
nia tylko dwa samochody cię 
żarowe, z których każdy mo­
że wziąć ładunek 2 tonn. Po­
trzeba nam zaś setek tonu że­
laza. cementu, metalowych bu 
tli z kompresowanym gazem, 
optycznych instrum entów i 
środków żywności. Każdy 
krok naprzód będzie musiał 
być okupiony wielkiemi cier­
pieniami i niezwykłem samo­
zaparciem. Sami będziemy mu 
sieli wszystko robić. Bodzie­
my kucharzami, murarzami, 
inżynierami, mechanikami-, 
myśliwymi, lekarzami, a kto 
wie, może i żołnierzami. Noce 
na Saharze są lodowato zimne, 
a dni tak gorące, że wszelkie 
życie tam zamiera. Język puch 
nie, v> argi pękają, a oczy pło­
ną... Takie jest jednak  życie

Tortury na krześle elektrycznem
panował nad sobą i włączyłW tych dniach w nowojor- 

skiem więzieniu Sing Sing zda 
rzył się straszny wypadek.Ska 
zanego na karę  śmierci gang­
stera Wepolda prowadzono na 
krzesło elektryczne. Podczas
swego ostatniego spacer j  prze

^zywająco. iNawet gdy sie- 
iai już

stępca zachowywa
Nawet gi 

dział już  na krześle elektrycz
wy z”

się bardzo 
awet gdy

nem, nie uspokoił się. Odzy­
wał się do świadków egzeku- 
cj w sposób bezczelny i cyni­
czny, co wszystkich bardzo de 
nerwowało. Szczególnie zde­
nerwowany był główny me- 
chan:K. Gdy na znak prokura 
tora miał puścił prąd, był tak 
roztrzęsionv, że zupełnie nie

1

MBASa DOR
ELEfUHKEHHISTR1 TOMU ( PRECYZJI;

tylko połowę niezbędnej eńer 
g ji elektrycznej.

Skutki te j omyłki okazały 
się straszne. Prąd elektrycz­
ny, k tóry  nie miał mocy zabi­
cia człowieka, zaczął żywcec* 
palić przestępcę. W sali, w któ 
rej odbyw ała się egzekucm, 
zaczął się unosić zapach palo­
nego mięsa. Przestępca nie­
ludzko wrzeszczał z bólu, zer­
wał krępurące go rzemienie, 
skoczył z krzesła elektryczne 
go i padł nieprzytom ny ną po 
dłogę.

Nieprzytomnego gangstera 
pomocnicy mechanika podnie 
śli z podłogi i zpov rotem przy. 
wiązali do krzesła. Dopiero 
wówczas mechanik po ra r d ru  

i puścił prąd. Tym rażem 'si- 
a jogo była tak  w ielka, żę yr 

ciągu 2 m inut gangster wyzic 
nął ducha.

Pomysłowy właściciel piasku
z ł o ł y ł  k a u c ję  i o d z y s k a ł  w o ln o ś ć

Skazany niedawno na 5 lat 
w ięzienia pomysłowy właści­
ciel skraw ka piaszczystego 
gruntu — 7elig Lieberman, któ 
iy  hipotekę swą oddawał pod 
zastaw, korzystając z fałszy­
wie sporządzonego szacunku— 
zostD pc ogłoszeń,u w yroku 
aresztowany.

Obecnie naskutek z a ż a l e n i a  
obrońcy Sąd Apelacyjny po 
stanowi! Liebermana wypo* 
śc:ć na wolność za kaucją1 y/i 
kwocie 10.000’ zł.

K aucja została złożona : Lie 
berm an wczoraj opuścił w ię­
zienie.

Odszkodowanie za stratę zmysłów
Nienotowane 

twie cywilnem
w sądownic- 
powództwo o

Mudiy roznosicielami zarazy
W  sam olotach p r ze w o z iły  ea.dem je do dalekich k ra jó w
Przed k ilku  tygodniami an­

gielskie władze sanitarne o- 
trży in£ ły M aaomość, że we 
wschodniej Afryce wybuchła 
groźna epidem.,a śpiączki. Cho 
:oba ta pochodzi z ukąszenia 
specjalnego gatunku much, 
które przebvw ąią wyłąj znie 
na terenie AfryŁ i zachodniej. 
vV jak i sposob nagle te muchy 
przedostały się do Afryki 
wschodniej, było zagadką.

Władze wdrożyły energicz­
ne dochodzenie i w krótce do­
szły do przekonania, że muchy 

rzedostały się ua samolotach, 
tóre u trzym ują stałą komuni 

kację między obiema częścia- 
m; lądu afrykańskiego.

W ciągu 12 dni od chwili .u- 
kąszenia przez taką muchę, 
wychodzą u człowieka ukąszo 
uego nr jaw  chorobowe ob ja­
wy. W reszcie zapada on w 
sen, z którego dość często me

badżi się więcej. Much a sama ( rwano, choć' w łonu władz, 
żyje zaś tylko od 80 — 90 dni j niektórzy bardziej tchórzliw i
: u trzym uje się przy życiu tyl 
ko w odpowiednich w arun­
kach klimatycznych, l e  w a­
runki znajduje w Afryce za­
chodniej. Na wschodzie je j do 
tychczas nie było. Wtadze oba 
w iają się, by ona się tu taj me 
zaaklim atyzowała .

Gdy władze doszły do prze­
konania, że muchy dostają się 
do wschodniej Afryki zapomo 
cą samolotów, przedsięwzięły 
wszystkie możliwe środki o- 
strożności, by muchy nie do­
stały się do lnciyj. Tam bo­
wiem w arunki klimatyczne są 
hardzo podobne do tych z 
Afryki zachodi :ej- Tam m u­
chy szybkoby się zaaklim aty­
zowały i przyniosłyby nieobli 
czelne szkody.

Mimo wszystko, kom unika­
cji lotniczej z Indjam i nie prze

z lndy j 
a osób za­

proponowali to. Natomiast każ 
dy udający się w podróż sa­
molot poddaje się skrupulat­
nej dezynfekcji.

Już w chwili obecnej istnie­
je  obawa, że te środki ostroż­
ności niewiele pomogły. W 
tych dniach przvb 
wiadomości, że K il  
chorowało na jakąś ta jem ni­
czą chorobę i że liczba zacho­
rowań wzrasta z każdą chwi­
lą. Władze przypuszczają, że 
to jest właśnie owa zabójcza 
śpiączka. Roznosicielkami zaś 
tej strasznej choroby są owe 
muchy, k tóre dostały się tu taj 
na samolotach.

Władze angielskie w  In- 
djach czynią wszystko, co  ̂le­
ży w ich mocy, By zdusić w 
zarodku tę groźną w skutkach 
epidemję.

Oszalał pod wpływem głodu
1 1  dni w  za p lo m b o w a n ym  wagonie

3-go stycznia Alfred Ouil- 
laume włóczył się po ulicach 
Rouen (Francja), napróżno 
starając się coś zarobić na ży 
cie. Zapadał ju ż  wieczór i A l­
fred, odczuwając wielki głód,
zajął się wynalezieniem ja ­
kiegoś bezpłatnego miejsca 
na nocleg. Zawędrował na 
dworzec towarowy. Zdołał 
pr/okraść się na peron i nie- 
spostrzeżenie dostać się do 
wagonu. Ten był po czubki 
naładowany prasowanem sia­
nem. Uszczęśliwiony Alfred 
wyciągną! się na w ygodnem 
posianiu i z miejsca zasnął 
snem sprawiedliwego.

Gdy się obudził, wagon był 
w ruchu. I to nie przeraziło 
A lfn da. Byl raczej zadowolo 
ny. Nareszcie w ydostaje się 
z. Rouen. Moi 3 gdzieś indziej 
] os będzie dlań łaskawszy- 
Lecz jego zadowolenie po pe­
wnym czasie znikło. Pociąg je

chał, zatrzym yw ał się na sta­
cjach i n ikt nie zagląda! do 
wagonu. G dy głód zaczął mu 
dotkliw ie doskwierać, pódsko 
czyi do drzwi, chcąc je  otwo­
rzyć. Ku swemu przerażeniu,
spostrzegł, że są zaplombowa 
ue od zewnątrz. O garnęła go 
rozpacz. Głód przypraw iał go 
o obłęd. Na postojach zaczął 
walić pięściami w drzwi i wo 
lać o pomoc. Nie zważał już  
nato, że może dostać się do 
fr jS fie n *  za jazdę „na gapę". 
D odałby naw et życie, byleby 
móc czemś napełnić żołądek. 
Lecz jego dobijania się i krzy 
k ó w  nikt nie usłyszał, ponie­
waż siano tłumiło wszystkie 
głosy.

D opiero jadenastego dnia 
wagon pfzybyi na miejsce 
przeznaczenia. Robotnik, k tó­
ry  go otworzył, u jrza ł z prze­
czen iem  na sianie człowie­
ka. pozbawionego przytomno

ąo i dano mu 
Wrócił do sie-

ści. Ocucono 
trochę wody. 
bie i cichym głosem opowie­
dział o swem wstrząsającem  

. A lfreda przęślprzeżyciu. A ltreda przesiano 
do szpitala na kurację. Przez 
pewien czas ma zapewnione 
jedzenie i dach nad głową, a 
co będzie później?...

odszkodowanie będzie ’ przed­
miotem procesu w v ydz.alt I 
cywilnym warszawskiego Są­
du Okręgowego. Powództwo 
to w ynikło z powodu tajem ni 
czego w ypadku, jak i zdarzył 
się z dróżnikiem  Warszew­
skiej D yrekcji Koleiowej. Ja­
nem Borowiczem.

Jesienią roku 1934 dróżnik. 
Borowicz udał się wieesorćm 
na swój posterunek, pod sta­
cją kolejow ą U ad/u jov 
v* pow. błońskim, l po całonoę 
noj pracy nie wrócił do domu, 
Zaniepokojona rodzina wszcze 
ła poszukiwania i znalazła J ró  
żnika w budce w stanie calkp 
witego obłąkania. Borowicz 
p o D a d ł  w furję , aczkolwiek 
dotąd był człowiekiem całkc 
w icie zdrowym na umyślę.

Bliższe przyczyny nagłego 
obłędu nie zostały ustalone. 
W związku z tem, rodzina ob­
łąkanego kolejarza w ystąpiła 
do dyrekcji P. K. P., żądając 
w ypłaty odszkodowania. Po­
nieważ władze kolejowe na 
odszkodowanie się nie zgodzi 
ty pełnomocnik Borowuczów, 
adw. C yprjan  Dębowski 
wniósł skargę przeciwko dy­
rekcji koleiow ej, dom agając 
się renty dla obłąkanego /w 
wysokości 15.000 zł. *>

Skarga ta opiei a się na ary* 
ginalnei tezie, iż koleje odpor 
wiedzialne są za obłęd, w yni­
kły nagle w n.zctie pełnienia, 
obowiązków służbowych. Bo­
rowicz mógł bowiem stracić 
zmysły w skutek napadu ban­
dyckiego, bądź też wstrząśu 
psychicznego w obawie przed 
katastrofą kolejową.

K o r z y s t a ]  z  k o m u n ik a c ji 
lo tn ic ze j

Lekarstwo na jakanie
Panna Geniesse, docentka 

psychofizycznego laborator- 
jum  przy uniw ersytecie w Mi 
chigan (Ameryka) twierdzi, 
że ją k a ły  przestają się jakać, 
gdy chodzą na czworakach. W 
tej puzycji i przy tych ru ­
chach mówią oui zupełnie nor 
maicie. Byłoby zbyt wiele, 
gdyby od jąk a ły  wymagano, 
ażeby podczas przemówienia 
stanął na czworakach.

Ta obserw acja tłum aczy je ­
dnak mechanizm jakan ia  sie i 
claje możHwość w yleczenia i u 
dzi z tego niemiłego defektu 
mowy. PaDna Geniesse tw ier
dzi, że jąkan ie  jest w ynikiem  
nieregularnego nacisku krw i 
na mozg, lub skurczu pew nych
naczyń k rw iąn l śnyęh. G dy ją  
kala sta je  ua czworakach, w 
tej szczególnej pozycji zmie­
nia się nacisk krw i na naczy­
nia i skurczenie mija*



Sir. t
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grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Tednogłośnie niemal ośw i ułożyli państwo Tar* 
Iicćy syuowi:

— Nie Ucz nato, abyśmy się kiedykolw iek 
zgodzili na twoje małżeństwo z tą osobą.

— A ia jestem  przekonany — odparł Gustaw, 
— że prędzej, czy później wyzbędziecie się swych 
niesłusznych i niesprawiedliwych uprzedzeń 
w stosunku do te j osoby... Powtarzam jeszcze raz, 
że nikt i nic m s zdoła skłonić mnie do cofnięcia 
danego słowa w ybrance mego serca. Będzie no­
siła nazwisko moje i wasze, będzie m atką moich 
dzieci, a  waszych wnuków. Z/obaczymy. czy wi­
dząc wnuczęta, będziecie nadal tak samo nieubła­
gani, jak  w obecnej chwili.

Zuślcpiona wściekłością, pani Tarlicka pioru­
nowała:

— Powiedz odrazu wszystko... że jesteś peł­
noletni i masz prawo postępować, jak  ci się po­
dobał...

Ojciec zaś dodał:
— Rzeczywiście nie w-iem, poco w takim  ra ­

zie wogóle się nas radziłeś, skoro pomimo niew ąt­
pliwej słuszności nasz} ch zastrzeżeń, chciałeś je d ­
nak uprzeć się przy swojem.

—- Trudno, stało się — rzekła uroczyście pani 
■ arlicka. — Sam tego chciałeś. Już nie mamy syna.

— Odzyskacie go — odrzekł Gustaw’, złama­
ny zmartw leniem, — gdy zrozumiecie, że walczył 
O swe szczęście.

—Precz stąd!.., — ryknęła m a ik i w szale obu­
rzenia.

Pan Tarlicki, zrozpaczony, wysilił się na 
ostatnią próbę. Rzekł zc łzami w oczach:

— Gucia, jest jeszcze czas... Powiedz jedno 
słowo żalu, skruchy, a ten cały p rzvkrv  dzień zo­
stan ie w ykreślony z naszego życia. Jeżeli ominiesz 
tę ostatnią sposobność, jak ą  ci ofiaruję, wszystkie 
następstwa spadną na ciebie...

— To potworne! — jęknęła m a^la — nie na­
m awiaj go Ja i tak  nie cofnę tego, co powiedzia­
łam. INigdy, nigdy w życiti mu tego nie prze­
baczę !

— Duszko... — szepną? pan Tarlicki, spoglą­
dając błagalnie na żonę — nie czyńmy’ czegoś nic- 
powrotnego.

1— Ale cóż ludzie o nas pomyślą? Co powie­
dzą nasi przyjaciele, o nas i o nim?

— Co do umie — rzekł Gustaw głosem grobo­
wym i ponurymi, tchnącym całym ogromem jego 
rozpaczy, — mało mnie wzrusza, co kto o mnie 
mówi, czy myśli. Zależało mi jedynie na waszem 
zdaniu. Liczyłem nało, że zdołam przemówić wam 
do serca...

Pen Tarlicki nie ustępował. Zawołał:
— Guciu, błagam cię po raz ostatni 1 Opamię­

ta j sięl Czy nie widzisz, jak i ból sprawiasz matce?
— Jeżeli matka cierpi, to z tw ojej winy, oj- 

cze, Bo gdybyś poparł me dążenia, ja k  cię o to 
błagałem, byłaby  się dnła przekonać... Ale me 
fjr/yląezyłcś się do mych wysiłków przełamania 
je j  oporu...

— Masz teraz nauczkę! — syknęła pani Tar- 
Iieka z maną na ustach, potrząsając męża za ra ­
mię. — Oto, do czego doprow adziła tw oja słabość. 
Twój svn staje ci dęba! Ośmiela się kpić z twych 
zaleceń!

— Nie bój się, moja droga — odrzekł pan T ar­
licki — ja  tego nie ścierpię!

— Dobrze! Niech i tak  będzie — rzekł Gu­
staw — wszystko między nami skończone! Dodam 
iylko jedno słowo: mam przynajm niej to zado­
wolenie, że w te j p rzykrej dla mnie chwili Usłu­
chałem mojego sumienia.

— Więc już się nato zdecydowałeś? Chcesz się 
zachować, jak nędznik?

— Przeciwnie, byłbym  nędznikiem, gdybym 
was usłuchał.

— Będziesz nes jeszcze obrażał?!?
— Nie, nie zmusicie ranie do tego! Pomyślcie 

tylko o odpowiedzialności, jaką bierzecie na sie­
bie, o nieobliczalnych następstwach. jak ie  vryni- 
kają  ze sprzeciwiania się związkowi dw ojga istot, 
które się ubóstw iają i wolą wTszystko, niż rozłąkę.

— Czy to ma być groźba?
— Nie, ojczel Nie, matko! To tylko ostrze­

żenie!
To rzekłszy, Gustaw skierował się ku 

dizwiom. Ojciec wszakże zastapił mu drogę. Szep­
nął, zmiażdżony:

— Guciu, dziecko moje... Nie wolno ci tak  od 
nas odejść. Wszystko, co się stało przód chwilą, 
niech będzie tylko upiornym snem. Nie dopuści­
my chyba do tego, aby jakaś obca osoba w ykopa­
ła taką bezdenną przepaść między nami. |eżeh 
mama się zgo l ń, zasięgnę języka.. Nawet może 
pójdę osobiście do tej panny... Wytłumaczę je j 
dubrocią, że nie może wejść do naszej rodziny..*

Gustaw tylko machnął ręką i pożegnał ro­
dziców.

Wierny swej obietnicy i danemu słowu, 
a z krw awiącą i bardzo bolesną raną w sercu, po­
szedł do mieszkania Franciszki Bączkowskiej.

D rżał tylko na myśl o tern, aby Stenia me za­
padła zbytnio na zdrowiu w skutek wielkiego 
wstrząsu dnia poprzedniego... Co jeżeli zastanie 
ją  chorą? Bo przecież dotychczas w miłości wszy­
stko im szło tak gładko. Czyżby nagle miał na­
stąpić okres przeciw ny? Takby można przypusz­
czać, skoro nagle cały gmach szczęścia zaczął się 
walić w gruzy. Czyżby czekały ich jeszcze gorszo 
nieszczęścia?.-

Niestety, Gustaw miał coraz gorsze przeczu- 
D rżał na myśl, że nmg« się ziścić... _

Dalszy ciąg ju tro .
eia

Mordownia zw ierząt i dystrybucja zarazków
Rzeźnia warszawska w pogoni za najwiekszemi zyskami

Niewątpliw ie zbyt słaby był 
£>y zasięg pracy Warsz, Rze- 
zni M iejskiej, gdyby się ogra 
niczał jedynie do nieludzkie­
go mordowania cieląt i do 
sprzedaw ania w tanich ja t­
kach Zarządu Miejskiego, za­
tru tych  gruźlicą i paratyfu- 
sem, ochłapów.

Mimo cóiego naszego obu­
rzania na te niesławne czyn­
ności B zeźni, nie możemy prze 
cież odmówić je j tak ie  zasług 
i przejść do porządku dzienne 
go nad temi czy nnościami, któ 
re w ypadają z pożytkiem dla 
ludności stolicy.

Jttdną więc z takich zasadni 
czych i chwalebnych czynno­
ści Rzeźni M iejskiej, jest ba­
danie stanu zdrowotnego 
trzody i rogacizny, która pod­
lega ubojowi.

k a ż d a  sztuka, sprowadzana 
do Rzeźni M iejskiej na zabi­
cie, podlega najpierw  bada­
niom za żyda, a następnie prze 
chodzi pizez cały szereg rąk  
lekarskich po śmierci. 
DROGA ŚMIERCI I ZARAZY

Zwierzęta zakwalifikowane do u- 
boju, przechodzą drogę swoje] śniier 
ci zależnie od swego urodzenia. Cic 
tętn zabija się w potworny sposób 
krowy przy pomocy starych narzę­
dzi, a trzodę chlewną systemem ne 
ihanicznym. Nie możemy o przetle  
gu tego uboju w tej chwili muwić, 
gdyi wczorajsza wycieczka nie obej 
mowala tych rzeczy swoim szczup­
łym programem.

Zajmijmy się zatem badaniem mię 
sa, czy też szink ju t po uboju.

Kiedy obchodzimy poszczególne 
hale rzeźni i przyglądamy się roz­
wieszonym na dźwigach zwierzętom, 
coraz bardziej dochodzimy do wnio­
sku, żo t&dne chyba pokarmy uie do 
starczają życiu ludzkiemu tylu nie 
bezpicczeóstw. co spożywanie mię- 
a. Jakie tylko istnieją choroby, po 

tząwszy od najmniej szkodliwych, 
a skończywszy ia  cholerze — wszyst 
ko znajduje, doskonały grant rozwp

ju organizmie zwierzęcym.
Widzimy więc sztuki zakażone 

wąglikiem, widzimy sztuki zjedzone 
poprostu przez gruźlicę, sztuki za­
każone para — tyfusem itp. Zżartc 
płuca, powzdymane nerki, poskręca 
ne Wątroby — wszystko przeznaczo 
ne Da pokarm dla ludzi.

1 dziwi nas tylko jedno w całej 
tej pracy chwalebucj lekerzy i lu- 
borutorjów Rzeźai Miejskiej:

W IN I RŻENIA DYREKCJI
— Dlaczego wice-dy sektor 

Rzeźai, pani Jurgieletviczo- 
wa, i dlaczego lekarze pow ta­
rzają  3talt! słowa:

— Nasze zadanie polega na 
kw aliiikowauiu jak  najw ięk­
szej ilości mięsa do spożycia. 
Co tylko się do spożycia na­
daje i co tylko daje się unie­
szkodliwić dla zdrowia, odda 
jem y do sprzedaży!?

Dziwi nas to tem bardziej, 
że przecież kto, jeśli nie leka­
rze, rozumieć powinni działa­
n o  mięsa na organizm ludzki. 
Czyż to mięso je st aż tak po­
trzebne, żeby w niern zabijać 
choróbska i sprzedawać je,

jak  rarytas, bez którego obyć 
się nie m ożna?!

Czyż me byłoby właściw­
sze, gdyby się słyszało z ust 
D yrekcji Rzeźni i podległego 
je j personelu:

—badaniem  naszem jest wy 
eliminowanie z obiegu wszyst 
kich sztuk mięsa, k tóre nawet 
w najdrobniejszej mierze zo­
stały zakażone!?!

Czy w tych w arunkach W ar 
szawa, ta  właśnie Warszawa, 
która bardzo żywo interesuje

Miły w obejściu - stary lubieżnik i kat
„W u je k  T ik -T a k ”  d e p ra w o w a ł i

W Szwerynie (Niemcy) za­
czął się w tych dniach proces 
65-Ietniego Adolfa Sefeldta z 
Poczdamu, oskarżonego o za­
bicie 12 chłopców w wieku od 
lat 3 Jo 13. Przestępca zwa­
biał chłopców do siebie, doko­
nyw ał nu nieb seksualnych 
przestępstw, a następnie truł 
ich jakąś nieznaną trucizną.

Działalność Sefeldta wywo- 
ływ ała w ielkic zaniepokojenie 
wśród ludności północnych 
Niemiec. Lecz nikt nie s i e ­
dział, kto jest tym ta jem ni­
czym porywaczem dzieci, Dzię 
ki przypadkow i policja wpa- 
dla na trop degenerata i zaure 
szti iwała go.

Władze oddałv go pod obser 
w aeję lekarzy. Ci jednak  orze 
kii, żc jest on człowiekiem, 
k tó ry  w całej pełni odpowia­
da za swe czyny. S\Fe patolo­
giczne skłonności odziedziczył 
ou prawdopodobnie po ojcu. 
Jego ojciec był zapamiętałym 
pijakiem  i to odbiło się na ca 

un jego potomstwie, Jeden t  
braci Sefeldta wypadł \ i  melań

cholję i popełnił sam obój­
stwo, a drugi jest chory umy 
słowo. Sam oskarżony był już 
14 razy karany  przez sąd, 
przeważnie za obrazę m oral­
ności publicznej. 23 lata prze 
siedział \\r więzieniach i na ka 
tordze. O statnią karę odsie­
dział w roku 1927.

Jło w yjściu na wolność Se- 
feldt zajął się zegarmistrzo- 
stwem i wędrował od wsi do 
wsi, reparu jąc zegarki. Ludzie 
odnosili się doń z w ielkicm za 
ufaniem, póniewuż w am pir u- 
miał zjednywać sobie sympa- 
tję. Był grzeczny, serdecznie 
usposobiony i wszystkim się 
podobał. Szczególnie lubiły go 
dzieci, k tóre go przezwały 
,.wujkiem  J k lu k '1. Doro­
słym zaś nigdy nie wpadło na 
myśl, że człowiek. który tak 
doskonale bawił się dziećm1, 
bvl best ją  w ludzkiem ciele.

Swe oliarv w sław iał on w 
malyi h miasteczkach. Po 
wsiach był bowiem dobrze zua 
uv i g d jb y  tata rozszerzył swa 
„działalność", łatw oby został

tr u ł chłopców
W’y k ry ty .

Przestępca z początku w y­
pierał sio wszelkiej winy i u- 
dawał człowieka, pozbawione 
go pamięci. Dopiero później 
zaniechaj te j tak tyk i i p rzy ­
znał sie do tego, żo gwałcił 
młodych chłopców, Uczynił tu 
tylko z tego powodu, że inektó 
re z jego ofiur zostały przy  ży 
ci u : zeznały przed sądem, j a ­
kich sprośnych czynów aopu 
szcza] sic na nich lubieżnik. 
Wampir zaprzecza jednak w 
dalszym ciągu- jakoby dopu­
szcza! się okrucieństw  na 
swych ofiarach. Nie przypomi 
na sobie, by tru ł tych chłop­
ców.

Lecz największym  dowodem 
rzeczowym, przem aw iającym  
na niekorzyść Sefeldta. jest je  
go pam iętnik. W nim opisy­
wał swe w ędrówki i specjalne 
mi znakami zaznaczał dni, w 
których dokonywał swych o- 
krucieńsiw . 1 . kich znaków 
było w- p.uuk?tniku l i  — 12 
więc młodych ehłooców wam­
p ir zgładził ze świata,

się kwmstją swego zdrowia, m e 
chylilabjp czoła przed dobro­
dziejstwem Rzeźni?!
INTERES PRZEDEWSZYST- 

KIEM
Ale to są niestety tylko mrzonki. 

Zgodnie z symptomami wieku pary 
i elckhycznośij i Rzeźnia Mlejsk* 
nie chce pozostawać wtyle i w>pi=iu 
je na swych sztandarach wielkie i 
często potworne przez 9Woją niespo 
toczną rolę siowo — „Rentownosi 
Sprzedać co się da, wyciągnąć ma­
ksimum korzyści przy miium :m na 
kładu pracy i kosztów, że tak jest 
w istocie, zaświadczy najlepiej fakt, 
ta  nawet to mięso, które zżprłti 
gruźlica 1 które przeznaczone zosta 
to na L zw. „zniszczenie" — w grua 
cio rzeczy idzie na sprzedaż.

Nawet to ekstrakty chlor suchot, 
sprzedaje się przecież i zamiems na 
brzęczącą monetę! Nawet i  tych, 
przeznaczonych na zniszczenie, erę 
Sci przerabia się kostkę mączną, 
kio: e zkolei karmi się ptaki i zw ie­
rzęta!

Czyliż więc na tem polegać ma mi 
loslefdzie ludzkie nad ptactwem  
wszelakiem, żeby je  karmić zgęsz- 
czonemi OguHkami gruźlicy?!

NAJWAŻNIEJSZA 
CZYNNOŚĆ 

Drugą, godna uwagi, czyn­
nością Rzeźni M iejskiej, je s t 
kontrola mięsa dowożonego z 
ptow incji. I ta czynność je st 
bodajże najważniejsza.

Jesteśmy właśnie w klatce, 
w k tó re j zna jd u ją  eię całe ma 
sy mięsa, opatrzonego stem pf» 
mi badań, kw alifikujacem i to­
w ar do spizedaży, Lekarz od- 
kraw a nam jeden kawałek za 
drugim, okazując ogniska g ru  
źlicze w mnogości, widzianej 
bez trudu. j

Kontrola Rzuźni M iejskie! 
cna wjuc w tych w y p aak a t» 
chwalebne zadanie wycofywa 
nia tego mięsa z obiegu, -dbo -  
sterylizow ania go i sprżcdaw* 
nia w tanich ja tkach ,



Str. *

T łumaczenie 
* n ó u >  n a s z y m  

Czy tętnikom
?-P-  Marysiu i Hanka z Toruń- 

fikiej. bon P4 Marysi wróży życie 
barwne, urozmaicone podróżami. 
Ifrvkra wiadomość nadejdzie. Ktoś 
1 anią obmawia. .Sen 1’. Hanki prze­
powiada zumożność w przyszłości i 
ickkie niedomaganie w rodzinie. Sza 
t>n jest Pani życzliwy.

Wanda S. M ą ż  często myśli o Pa* 
Tin Miłosierny uczynek zrobi Pani. 
Dochody zwiększą się. Pierścionek z 
niebieskicm oczkiem jest Pani amule 
tern.

Bielanka. Będzie Pani na weselą. 
Dobra nowina nadejdzie. Pogodzi się 
Pani z kimś. Szczęśliwa cyfra: 8.

Refowa. Grozi Pani kradzież lub 
oszustwo. Otrzyma Pani pieniądze. 
Blond yua spotka Pani

Magdalena G. Syn Pani będzie po­
rządnym człowiekiem. Jest teraz w 
tym wieku, w którym chiopcy często 
bywają krnąbrni i niedelikatni. Mąż. 
powroci do Pani i będzie Panią prze* 
yiraszat. Naogól przyszłość zapowia­
da się dobrze.

Kaczyńska W. Sen Pani wróży u- 
bóstwo. Pozyska Pani sympatję lu­
dzi, lecz mimo to grozi Fani samot­
ność.

Wańka P. Pogodzi się Pani z o- 
wym chłopcem. Będzie Pani świad­
kiem wypadku lub zajścia uliczne­
go. Sprzeczka domowa będzie. Szczę
śliwy dzień — piątek. Na loterji grać 
nie radzę.

Janka R. z Piastowa, Otrzyma Pa 
ni pieniądze. Niedomaganie będzie w 
rodzinie. Przyjaciela pozyska Pani. 
Przyszłość będzie szczęśliwa.

Meteor M. S. Pierścionek z czerwo­
nym kamieniem przyniesie Pani 
"Zczęście. Będzie Pani na ślubie lub 
na chrzcinach. Sen wróży zurnoż- 
uość. Brunet interesuje się Panią.

S. i l .  L. Poprzedniego Pani listu 
nie otrzymałem. Sen Pani przepowin 
da sprzeczkę domową i szczerego 
przyjaciela. Dochody zwiększą się, 
List nadejdzie, lub miła nowina.

Dziuńka z Wilna. W przyszłości 
czeka Panią zaszczytne stanowiska. 
Chwilowe zmartwienie będzie. Nieda
leka podróż latem. Miła rozmowa z

Proszę pozdrowić sio-blondynem. 
strę.

Itala Pestka. Rozczaruje się Pani 
do kogoś. Przyjaciele wybawią Pa­
n a  4 przykrej, sytuacji 4 Przyszłość 
będzie bardzo dostatnia. Szczęśliwy 
dzień — środa.

„Amnestia" z łaski aferzysty
Z a  łapówkę umarzał kara

Sekretarzem Starostwa Gro 
■kiego Północno * W arszaw­

skiego był Stanisław Wronko.
Na zajmowanem stanowisku:aj

cłopnścił się on szeregu nadu­
żyć?, które dopiero po pewnymipo pewnym 
czasie zdołano wykryć,

Wronko wpadł na ciekawy 
sposób „dorabiania" pensji.

Jako sekretarz Starostwa, 
miał możność wglądania w tok 
wszystkich załatwianych 
spraw, W ronko spostrzegł, że 
zarówno ilość osób skazanych, 
jak  i wysokość nałożonych 
grzywien tv tryb ie karno - ad 
m im sfracyjnym  jest znaczna 
i pewne „posunięcia" mogą

Rudzki w  doskonały sposób 
wywiązywał się z zadania.

Aż Wreszcie nadszedł kres.
Zastępca starosty, p. Godzie 

jewski zauważył, że od osób, 
które zostały skazane na grzy 
wny, w pływ ają kary  w tem­
pie bardzo osłabionem.

Przeprowadzono kontrolę
wtedy okazało się, że w aktach j 
Starostwa brak  całego szeregu 
protokółów karno - admini

stracyjnych, Wszczęto docho­
dzenie i ono w ykryło, że W ron 
ko za łapówkę stosował na 
swoją rękę „amnestje", nisz­
cząc protokóły spraw karno­
administracyjnymi.

Poza tem, ja k  wykazało 
śledztwo, W ronko przywłasz­
czył sobie depozyty.

Nieuczciwego sekretarza 
Starostwa, jego pomocników 

i Rudzkiego, o-Remsickiego

mu przysporzyć znacznych 
chodów.

Oto dobrał sobie do pomo­
cy bezrobotnego Aleksandra 
Remsickiego, k tó ry  zaczął ob­
chodzić osoby, skazane na 
grzywnę, i proponował im „u- 
morzenie spraw y za pewną 
opłatą^ Remsickh oczywiście 
obchodchodził osoby, którym  grzy­
wnę wymierzono wysoką, a
wiec przedewszystkiem bók- 
niaeherów i właścicieli pota­
jemnych domów gry.

Remsicki przy załatwianiu 
jednego z takich interesów 
wpadł. Oto zgłosił się do w ła­
ściciela doniu Bochniaka, pro­
ponując mu umorzenie spra­
wy.

Bochniak jednak, domyśla­
jąc się, że chodzi o jakąś nie­
legalną aferę, zawiadomił po­
licję. Remsickiego aresztowa- 

). Wprawdzie brak było do-110

dostatnie życie. Mąż jest porządny 
człowiekiem. Mili goście odwiedzą . . .  .
Panią. Będzie mala strata w gospo-, "  ronko poznał
d a r s tw ie .

statecznych dowodów do wy 
toczenia mu sprawy, ale w o- 
ezach W ronki pośrednik zo- 

I stał skompromitowany. Od te 
'  <ro c/njn\ Wronko używał po- 

Kazimierza Rudzkiego, 
o bokmachera, którego

  poznał z racji jego
I częstych spraw w Starostwie.

Ryśka  i" z Piastowa. Sen Pani niej g o  c z a su  Wronko u ż y w a ł p o  
wróżył nic złego. _ Bedzie Pani m iała* — v • «  1 1 t • rmocy 

znane

Ula małej wokandzie •  • •

ULE.)
Nisko u patii

Była noc. Pan W  a- '  P'Jl
Cl aro Jeliński kręcił się niespo­
kojnie na łóżku i m żaden spo 
sób nie mógł zasnąć. Gryzło go 
jakieś strapienie, wzdychał 
ciężko i wreszcie mruknął do 
śpiącej obok małżonki:

— Franke...
— Czego?
— Chciałem ci wyznać jed­

ne rzecz. Ale się boję, czy 
mnie jakiej krzyw dy nie usku  
tećznisz...

Pani Franciszka już dawno 
podejrzewała, że mąż roman­
suje poza domem. Nadstawiła 
więc uszu i rzekła:

— Gadaj, Wacek. Nic ci nie 
zrobię.

Pan Waci aro westchnął cięż 
ko.

— Powiem ci prosto z mo­
stu, Franeczko: zgrzeszyłem.

Przystawiałem się, uważasz, 
do jednej frajerki. Ładna by­
ła na gębie, bronę tka, i takiem
sposobem spodobała się mnie. 
Teoraz to już wiem, że to łacha- 
dojda z niej była i mazepa naj 
gorszego gatonku, ale w tedy  
uważasz, nie wiedziałem.

A więc zaczęłem się do niei 
przywalać  — ciągnął pan Wa­
cław. — Ona owszem, czemuż- 
by nie, na randki ze mną cho­
dziła, do kina także samo. 
Później następnie to s ię  i zako  
chała we mnie, a tuka ta m i­
łość była  gorąca, że moja for­
ta  niczem wosk przy  niej top­
niała.

Pamiętaj Franka, cot mnie

obiecała, bo widzę, że już cię 
łapa świerzbi.

Ja k  ju ż  moje moniuczki cal 
kiem się skoriczyłi, tak i nasza 
miłość wzięła w  łeb. Zaczęła 
gangrena z innemy chodzić, a 
mnie to jakby nie znała.

A  skończyło gic ro ten deseń, 
:h '

Z I O Ł A  Z  C Ó R  HARCU Dra L A U E R A
sq  d o b r y m  ś r o d k i e m  d l a  u r e g u l o w a n i a  

‘ - łc *i o l q d k a ,  u s u w a j q  o b s t r u k c j ę , s q  ł a g o d n y m  
n a t u r a l n y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m .

raz kilka osób, które się oku­
pywały, celem uniknięcia za­
płaty g rz y w n y ,  pociągnięto do
odpowiedzialności karnej.

W czoraj sprąw a znalazła się 
na wokandzie Sądu Okręgowe 
go w W arszawie

W ronko, k tóry  pozostawałpo;
na. wolności, wolał do sądu nie 
stawić się. Sprawę jego w yłą 
czono i za W ronką rozpisano 
listy gończe.

W stosunku do kilku osób, 
które płaciły „łapówki", a w 
lej liczbie znanego w północ­
nej dzielnicy miasta • adm ini­
stratora domów, Mojżesza P a­
nasa — prokurator wnosił o 
umorzenie spraw y na mocy 
amnestji.

Pomocnicv sekretarza, Rud* 
ki i Remsicki, skazani zostali 
po roku więzienia-

Nieprawdopodobna historia bezkarności
ś e r o r y s ś a w  m i ę s n y c h

że jeszcze raz chciałem się z 
nią rozmówić i w  tem zamin 
rze czekam przed jej bramą.

Wreszcie przyszła. Włazi na 
schody, a ja za nią. Na pierw  
szem piętrze mówię do niej, a 
ona nic. Na drugiem mówię 
ona znowu nic. Na trzeci em 
także samo. I tem sposobem aż 
na czwarte piętro wlazłem, n 
tam ona mnie drzwi przed sa­
mem nosem zatrzasła — i już.

— Na czwarte piętro w laz­
łeś? — powtórzyła pani Fran­
ciszka.

— Na czwarte... — West­
chnął pan Wacław. — Oj, 
Franka! Pamiętaj, coś mnie o- 
biecala.l

Pani Franciszka sapnęła 
gniewnie.

— Jakiem  sposobem mogia 
obietnicy dotrzymać — rzekła,
— o wiele nie mogie?

W szystkobym  ci darowała.
1 tego wycirucha i te forsę etra 
ccne. Ale żeś tak nisko upadł,
— aż na czwarte piętro — zalo 
musisz po łbie oberwać!

Martw był los wiarołomnego 
małżonka.

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozpoczę­
ła się sprawa o zorganizowa­
nie teroru w stosunku do wła­
ścicieli żydowskich wędliniar- 
ni ic Warszawie. Do wykrycia 
całego związku terorystyczne- 
go doszło w związku z glośne- 
mi zajściami, jakie miały miej 
sce na początku zeszłego roku 
w 4 węnliuiarniach, należą­
cych do Dawida Winograda. 

NIE MÓGŁ DECYDOWAĆ 
e  SIEBIE?

Winograd zwolnił z  pracy 
jedną z prucowniczek, k tó ra  
jednak zwolnienia nie p rzy ję­
ła, oświadczając, iż pracę opu 

Ści tylko w razie likwidacji 
przedsiębiorstwa.

Następnego dnia do wszyst­
kich sklepów Winograda przy­
byli jacyś obcy ludzie, którzy 
poprostu zablokowali skłepv, 
uiedopuszczając nikogo do 
środka.

RACJA PAŁKI I BOMBY
Kiedy Winograd nie chciał 

ustąpić, uruchomiono inny a- 
pa rat.

W sklepach Winograda wy­
bijać poczęto szyby, wrzucać 
cuchnące bomby. Niejedno­
krotnie wszystkie towary obłe 
wano naftą.

Ale i to nie przestraszyło Wi 
nograda. Teroryści przeto za­
częli imać się innych jeszcze 
sposobów, które wymierzone 
były bezpośrednio przeciwko 
niemu i członkom rodziny. 

ZBRODNIARZE 
DZIAŁAJĄ

Pewnego razu YYinogrud. sio 
jący przed sklepem, został 
znienacka uderzony w- głowę 
tak silnie, że stracił przytom-

V : „ ------------------     l . : i .

i czas pra-

ność. Nieprzytomnego bito w 
dulszym ciągu do tego stopnia, 
ż t kupiec stracił jedno oko. 

Córka Winograda wracała
późną nocą dorożką do domu 
Kiedy znajdowała się już Llis- 
ko domu, do dorożki wrzucono

sokość zarobków7 
cy\Na czele tego terorystyczne­
go zw iązku ulicznego, stał Jan 
kici Zelmanowicz, pseudo „Hu 
syt" i Arja Lejb Nnjer — pseu 
do „Juljan", który odcierpiał
już 3 łuta więzienia za należe­
nie do partji komunistycznej.

Oni to w pierwszym rzędzie 
organizowali teror w stosunku 
do tych właścicieli wędliniar- 
ni, którzy próbowali opierać 
się zarządzeniom organizacji.

22 TYPY 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Na ławie oskarżonych zasia­

dły 22 osoby, oskarżone o u- 
dział w zwuązku, mającym na 
celu stosowanie teroru wzglę­
dem właścicieli wędłiniarni. 
Rozprawa, ze względu na ilość 
oskarżonych i powołanych 
świadków, potrw a kilka dni.

Rozprawom przewodniczy 
sędzia Kotarba. Oskarżenie 
wnosi prok. Leniewski. Ławę 
obrończy zajęli: adw. Beren- 
son, W inawer, Warszawski, 
Surowicz, O ller i inni.

Wczorajszy dzień wypełniły 
wyjaśnienia kilku zaledwie o- 
skarżonych. Nie przyznają sią 
do winy.

OD M  Ł O D O S C I  d o S T A R O S C I
BĘ D Z IE S Z  MIEĆ Z D R O W E  Z Ę B Y  

------------- 1 P A S T Ę ,UŻYWAJ
S T A L E
ST. GÓRSKIEGO.

A G A T O L DO ZtBÓW
ZADAJ wMCOZll

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iKso z Czytelnikami

Gotowa podrzutK dziecko

Nazajutrz oburzony pan W a 
cław podał żonę do sądu. Ale
pan sędzia, biorą£ pod uwagę 
rodzinny charakter bójki, ogto 
sił w yrok uniewinniający.

petardę. Dorożka zatrzymalu 
się, a wóivczas Winogradów- 
nę wyciągnięto na środek uli­
cy i niemiłosiernie pobito. 
Sprawcy zajścia, kiedy pu­
bliczność rzuciła się na ra tu ­
nek kobiety, wyciągnęli rewol 
wery i. grożąc niem i—uciekli. 

ZA PYSK WZIĘLI 
TEN ZWIĄZEK

Po aresztowaniu kilku iero- 
rystów, policja przystąpiła do 
w ytępienia szajki. Juk się bo­
wiem okazało, pracownicy wę- 
dliniarni żydowskich tivorzyli 
t. zw. „związek uliczny", k tó­
ry wszystkim zakładom narzu 
cal pracowników, określał wy

P. Tomasz D. z ul. Siępiń-1 
skiej 5 pisze do nas:

„30-go listopada zgłosiła 9ię 
moja znajoma i powiedziała, 
iż nm na wychow-aniu chłop­
czyka, ale nie może go trzy ­
mać. bo jest obarczona wlas- 
nemi dziećmi i ma chorego 
męża. Spytałem, kto za niego 
płaci? Mówiła, iż ma opieku­
na. k tóry  za niego płaci 30 
złotych miesięcznie. Żona po­
szła i zastała owego opieku­
na, który powiedział, iż to jest 
jego krew i zapłaci w sobotę, 
oo potwierdził właściciel m ie­
szkania. Na te j zasadzie dziec 
ko zostało przyniesione do 
ranie. Rozmawiałem z nim je  
szcze raz i znów tw ierdził, że 
zapłaci. Jest żonaty od 20 lat, 
z żoną nie ma dzieci i dlatego 
chłopca weźmie na swoje na 
zwisko.

Tymczasem nie dal ani gro 
sza. Poszedłem do niego. Zosta 
leni bru taln ie zwymyślany. 
Powiedział, iż płacić nie be* 
dzie. Posłałem żonę do m at­
ki, to powiedziała, że ona nic 
ma żadnego wyjścia i będzie 
zmuszona dziecko gdzieś pod 
rzucić. Płacić nic może, gdy: 
zarabia 13 złotych miesięcz­
nie. Dała ogłoszenie. Nikt się 
nie zgłosił. Ja nie mogę 
trzym ać, gdyż sam ledwo ży- 

m ając lat 64.

młodej matki. Moźeby się 
ktoś zajął i matką i dziec­
kiem? Zaznaczam, że ns posa 
dzie służącej pracowałaby 
chętnie i uczciwie."

Może się ktoś zgłosi i dziec
ko zabierze? Chłopiec ma 5-ty 
miesiąc, zdrów, nieclirzczouy,

Powinien Pan wzorować się na la  
dziach nczyunych. jeżeli Wszakże 
Pan nic ma tak dobrego serca lob  
nie może wziąć dziecka, to może kto 
z nnszych Czytelników pośpieszy Pa 
nn z pomocąf

C zy zgodziC  slą?
P. Ewa zapytuje nas; 
„Jestem opiekunką dziew­

czynki, k tó ra  ma lat dzieaięÓ. 
Ojciec m ojej wychowanicy 
jest wdowcem i ma lat 32. Jest 
człowiekiem statecznym, zara 
bia miesięcznie trzysta zł. i 
prosi mnie o mojja  rękę ,  . 
stera jeszcze młoaa. Mam zale

trzysta 
rękę. Ja je-

ieden,
Nie wiem, co mam robić. Czy
dwie la t dwadzieścia

zgodzić się, czy nie?‘

Zasadniczo nie powinno »ią wy­
chodzić za człowiek* dwa i pół rs 
za starszego. Chyba, ie Pśąi jo bar 
dzo kocha. Wtedy, owszem, można- 
by odstąpić od tej zasady. W innym 
wypadku odradzałbym stanowczo.

Polskie Kin je Loinicze

„LO T”
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
i ani ej — wygodnej — szybkiej
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/
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Przed apelacje terorystów ukraińskich
Protokół rozpraw y w proce­

sie ś . d . min. rierack iego  j ie 
sostcJ jeszcze zakończony. O l­
brzym* ten protokół, k tó ry  zaj 
mie około 1000 stron druku 
maszynowego, będz.e przepi- 
rąny  dopiero po upływie około 
2 tygodni, jakkolw iek nad re­
dakcją jego p racu ją  dwaj pro

tokulanci.
W związku z tern motywy 

w yroku zapewne sporządzone 
zostaną w kw ietniu r. b., po 
ezem odpisy w yroku Sąd O- 
kręgow y roześle wszystkim 
obrońcom i osk. iMyfłmowi i 
JVJalucy, którzy oeobiście zapo 
wiedzieli apelację.

Proces lombardowy zakończony
.Wczoraj zam knięta została 

rozpraw a o nadużycia na tere 
n ie Lom bardu Miejskiego. Fo 
przem ówieniach pozostałych 
obrońców adw. Lenta i Brok-

mana oraz ostatniem słowie o- 
skarżonych przewodniczący sę 
dzia A rnold zapowiedział, że 
w yrok będzie ogłoszony w 
czw artek bieżącego tygodnia.

Tajemnica domu Nr. 56
(H. L.) Była tancerką rewjową.

Miała bogatego przyjaciela — star­
szego pana. Zakochał się w niej młod 
szy. Ona w nim też. ślub. Podróż po 
ślubna. Szczęście. Ale ten dav ny nie 
mógł ‘ego ś"ierpieć. Zwabi! ją kiedyś 
do siebie. Blaga! o powrót do niego. 
Gdy odmówiła, chciał ją zastrzelić. 
W szamotaniu się zastrzelił się sam. 
Skazano — ją. Mąż, z rozpaczy po- 
„zukrf śmierci na wojnie. 1 znalazł 
ją. Gdy jego żona wyszła z więzie­
nia', wdała się z jakimś szule-ein i ra 
zem z nim odrywała ludzi. Kiedyś 
grała w spelunce, przerobionej z jej 
dawn*:go mieszkania. Ograła... włas­
ną córkę. Postanowiła ją ratować 
przed zachłannością właściciela spe­
lunki i swego przyjaciela. Zastrzeliła 
eb więc—

:Oto. wąttk niesłychanie interesu-

jrcej akcji doskonałego filmu p. i  
„Dom Nr. 56“, wyświetlanego obec­
nie przy stale przepełnionej widow­
ni w kinie „Casino*. Tłumy publicz­
ności podziwiają co wieczó- niezwy 
kle zajmujący scenarjusz, znakomi­
cie wyreżyserowany i świetnie ode­
grany przez cały zespół aktorski, w 
którym wyróżniają się szczególnie: 
Kay Francis, jako główna bohater­
ka, subtelnie i z wielkim talentem u- 
płastyczniająca wszystkie wstrząsa 
jące przeżycia tancerki, kochanki, żo 
ny, matki i._ szulerki, a wkońcu -  
morderczyni; Gene Raymond, pło­
mienny kochanek i czuły mąż; wresz 
eie Ricardo Cortez, zawsze wyborny 
w rolach typów z pod ciemnej gwiaz 
oy. Całość, pełna ogromnego napię­
cia, zasługuje na bezwarunkowe uj­
rzenie.

Nieme kpiny z cudzej brzydoty
s k o ń c zy ły  się tragicznie dla złe g o  draba

Bernard Oven 'zlikwidował ofuknęła i prosiła, by  się nie

Trzymał kozak tatarzyna...
(H. L.) Zdarzyło się podccas wojny 

lw i nowej, ie  szeregowiec austrjaęki 
Pol* k, zabłąkcł Się do opuszczunej 
chątki. Piniewaz poszarpał sobie 
mundur o driity kolczaste, więc o- 
k rył.się przypadkowo znalezionym 
płaszczem oficera rosyjskiego. Wtem 
wpadł patrol austrjacki i chciał go 
wziąć doi niewoli. Zanim zdążył go 
uprowjudzić, napadł nc nich patrol 
rosyjski, „odbił jeńca" i dostarczył 
na tyły. Tsm go uznano za oficera 
rosyjskiego. Postanowił gi ać narzu­
cona mu rolę. I wnet rządził się już 
wśród Rosjan, jak wśród swoich. Na 
robił przytem mnóstwo bigosu, wy- 
wóływując najzabawniejsze sytua­
cje.

Zdarzenie to posłużyło naszemu 
Hialentowanemu i arcydowcipnemu 
Napoleonowi Sądkowi ao napisania 
sęenarjusza filmu p. Ł „Dodek na

froncie". Wiadomo zaś, że czego tyl­
ko Sądak się tkuie, tam humo. trys­
ka i pieni się, zwłaszcza, gdy jego so 
czyste kawały i prześmieszne dowci­
py „puszcza w ruch" niezrównany 
„D odcf-D ym sza. Szczególnie zaś, 
gdy mu do pomocy dodają jeszcze 
takie szybkostrzelne armaty humo­
ru. jak: Znicz, Ćwiklińska, Grabow­
ski i Orwid. W pozostałych rolach: 
coraz bardziej wysuwająca się ua 
czoło poiskich aktorek filmowych 
Grossów na, pełna wdzięku i wytwór 
ności Punia Halama oraz urodziwy 
Cybulski. Sprawna reżyserja Wa- 
szyńskiego i dobre zdjęciu Wywer­
ki uzupełniają zalety tego filn.u, wy
świetlauego z ogromnem i wielce za- 

powodz
pitol", do którego zaleca się podążyć
stB fo n ćm  p o w o d z e n ie m  w  k in ie  „C a-

koniecznie. Spędzi się naprawdę we­
soły wieczór w nieustannym śmiechu 
do rozpuku.

interesy w mieście i zam iesi 
kał w swej m ałej posiadłości 
ziemskiej w Tilbury. Tu prze­
bywał wyłącznie w tow arzyst 
wie kompanów i często zarłą  
deł do kieliszka. Jego najbliż 
szą sąsiadką była niejako Li- 
d ja  Hyde, wdowa, obarczona

czną rodziną. K rążyły pogło­
ski, że j est zamożna, choć p ra ­
cuje, ja k  zw ykła więśniaczka. 
Była bardzo brzydka i sąsie- 
dzi kpili z n iej, tw ierdząc, że 
jest środkiem, zabijającym  
miłość. Również i kompano- 
wie Bernarda kpili na tea  te­
mat i wmawiali mu, że kocha 
się we wdowie. Bernard, k tó­
ry  znal się na dowcipie, posu­
nął go jeszcze dalej. Założył 
się z przyjaciółm i, że rozkocha 
w sobie brzydką wdowę i u- 
mówi się z nią na nocne spot­
kanie.

UKNUŁ NIECNE KPINY
Już następnego dnia przystą 

pil do dzieła. Początkowo wdo 
wa była bardzo oziębia i nie 
chciała nawiązać z nim rozmo 
wiy. Dopiero gdy Bernard zro 
bił jej kilka zdjęć, lody zosta­
ły przełamane. Żartowniś uda 
wał, że się w niej zakochał od 
pierwszego w ejrzenia, a nai­
wna i łatwowierna wieśniacz­
ka uw ierzyła jego uwodziciel 
skim słowom.

B.eg wypadków obserwował 
przyjaciel jej zmarłego męża, 
niejaki Harold Looke. Po 
śmierci przyjaciela przysiągł 
sobie, że będzie czuwał nad 
wdowa i je j dziećmi. Nie do­
puści, by ta poszła śliską dro­
gą i zaniedbała dzieci. To też 
je j znajomość z mieszczuchem

w tracał w cudze sprawy. Ber 
nard  ją  rzeczyw iście kocha i 
zamierza ją  poślubić.

NOCNE SPOTKANIE 
I ZEMSTA

H arold nie dał temu w iary. 
Postanowił śledzić Ovena 
w ykryć, w jak>m celu zaleca 
się do L:dji. Oven m e dom y­
ślał się nawet, że jest bacznie 
szpiegowany i w  dalszym cią 
gu zalecał się do wdowy. Wre 
szcie w tych zalotach posunął 
się tak  daleko, że zdołał nakło 
nić Lidję do nocnego spotka­
nia. Mieli się spotkać w iego 
garażu, gdzie nikt nie podsłu­
cha ich intym nej rozmowy. O 
„zwyc;ęstwie“ dor lósł swym 
przyjaciołom  i zaprosił ich do 
Tilbur y, by byli naocznym’ 
świadkami tego spotkania.

F *zyj iciele przyjechali i 
podczas kolacji śmieli się ser­
decznie z udanego żartu. Roz 
mowę przyjaciół podsłuchał 
Harold, k tóry  stal w cieuiu 
drzew a przy otwarłem  oknie. 
O garnęła go wściekłość. Nie 
mylił się wjęc, przypuszcza­
jąc, że mieszczuch mą jąkieś 
niecne zam iary w stosunku do 
Lidji.

— Nauczę go nabijać się t  
nas, wieśniaków, i uwodzić u- 
ozciwe kobiety -  mrukną! 
przez zęby rozgoryczony do 
żywego Harold.

Gdy Bernard opuścił pokój 
i wszedł do garażu, rozległ się 
strzał i elegancko ubrany  zie­
mianin runął m artw y ua podło 

ę. Strzelał Harold Looke. 
Przytem  posługiwał się sta­
rym rewolwerem swego zmaz 
tego przyjaciela.

Napad na bank w jasny dzień
BERLIN, (PAT). W jednej 

z filij bankowych w H am bur­
gu dokonano wczoraj napadu 
bandyckiego w jasny  dzień.
Mężczyzna w masce i przyprą 
w ionej brodzie w darf się do 
biur bankowych i rzucając 
dwie paczki na stół zawołał z

w yciągniętym  rewolwerem : 
„Nie stawiać oporu, gdyż bank 
jest otoczony, ręce ao goryl*4 

Obecnym dwu urzędnikom 
udało się i sdnak w yrwać ban 
dycie z rąk  rewolwer i zaalar 
mować strzałam i policję. Spra 
wca napadu został schwytany.

Chłopiec na czele bandy „sztylet”
W Poznaniu grasowała ta - |c y  metody grafom etrvcznej 

jemnicza banda „Sztylet", za- wykazało, że autorem auoni- 
sypująca zamożniejszych oby mów i szefem nieistniejącej 
wateli miasta pogróżkami, w 
razie niezłożenia żądanego o- 
kupu. Dochodzenie przy pomo

bandy jest 15-letni syn reem i­
granta z Francji Zygfryd No 
wak.

Od takiej pomoc/ (broń nas, Panie
mebardzo mu przypadła dó gu i Od p. Stefana j ^ l . u . . a , ’łaskawe zamieszczenie
ch. Nil. v.-iPP7*ł m lp ^ b ń rn m  zamieszkałego w Warszawiestu. Nie wierzył m eszkańęom 
miast. Podejrzewał, że ten „la 
łuś” miejski ma jakieś nieczy 
ste zam iary wobec żony przy­
jaciela.

O tem wszystkiem z komu­
nikował Lidji. Ta jednak  go

Pośag za wiedze, wykoleił uczonego
B ad ac z chorób za k a źn y c h  u rzą d ził m a k a b ryc zn y bal

Nazwisko M ontarerly jest 
barvdzo znane w B razylji John 
M ontarerly swego czasu wie­
le podróżował po Amaryce 
P  Mi dniow ej. W reszcie porzu 
cił podróżnictwo, zaintereso­
wał- się medycyną i poświęcił 
się badaniu niebezpiecznych, 
nieznanych bbzej chorób, tra  
piących dzikie szczepy in d y j­
skie. Urządził w Para instytut 
badawczy, a rząd popierał je­
go wysiłki, w yznaczając zna­
czne fundusze na te pożytecz­
ne badania. W jego instytucie 
znajdow ało się dwudziestu 
k ilku  Ind jan  z różnych szcze 
pów. chorujących na specyfi­
cznie indyjsk ie  choroby. 

OSObLIWY TO BYŁ 
BAD ACZ 

John M ontarerly nie by ł tył 
kp nam iętnym  badaczem. Lu­
bił również życie tow arzy­
skie- Od czasu do czasu urzą­
dzał w swem Drywatuem mie­
szkaniu, znajdującem  się wpo 
bliżu instytutu, huczne zaba­
wy, na k tóre zapraszał naj wy 
bitnieysze- osobistości społe- 
czeństwą miejscowego. Opo­
w iadano również, że nieżona­
ty  badacz bardzo lubił kobie­
ty .

Pewnego dnia lekarz posta­
nowił urządzić dla swych

Srzy jació! szczególną zabawę- 
ogaci kupcy 'baw ełny , ofice­

row ie m arynarki, wyżsi urzę­
dnicy i wielcy- przemysłowcy 
Otrzymali zaproszenia na za­
bawę karna--' nłową, która no­

siła szumną nazwę „W enecji 
w P ara“. Uczestnicy mieli się 
ziawić w przebraniu, a n a j­
ładniejsze maski miały otrzy 
mać cenne nagrody. Na zaba­
wie miało być 70 mężczyzn i 
kobiet.

Na kilka godzin przed zaba 
wą, zdarzył się wypadek, k tó­
ry  do głębi poruszył mieszkań 
ców Pary. K ucharka badacza, 
k tóra była pół krw i Indjanką, 
zjaw iła się w mieszkaniu por 
tugalskiego eksportera Nar- 
cueza i orosiła, by ją  dopusz­
czono do pani Narcuez. P ięk­
na Portugalka była. zajęta 
przygotowywaniem toalety 
na zabawę i nie chciała p rzy ­
jąć brudnej Indjanki. Dopie­
ro, gdy ta ośw iadczyła, że spra 
wa dotyczy życia pani Nar- 
ceuz, Fortugalka ją  przyjęła 
Przerażona kucharka opowie­
działa bezładnie, że uczony ca 
Ie przedpołudnie poświęcił 
w ystrojeniu kilku ze swych 
najbardziej chorych i groź­
nych dla otoczenia pacjentów, 
k tórych chciał sprowadzić na 
zabawę.

OBŁĄKANI POMYSŁ
Ta w strząsająca wiadomość 

n;e pozostała bez skutków. Pa 
ni Narcuez była przekonana, 
że Indjanka nie żartuje, a mó 
wi szczerą prawdę. Zawiado­
m iła więc natychmiast tych 
wszystkich, k tó izy  mieli pójść 
na zabawę o strasznym  pomy 
śle M ontarerly  i radziła im.

by nie igrali z życiem i nie szli 
tego wieczora do badacza. 
Wlcrótce wieść o zamiarach u- 
czonego dotarła do policji. Ta 
początkowo myślała, że ktoś 
puścił niesmaczny żart. W każ 
dym razie postanowiła wysłać 
kilku lekarzy do instytutu, by 
naocznie się przekonali jak  
przedstawia się sprawa. Leka­
rze zażądali rozmowy z Mon 
torerlym . Ten jednak nie z ja ­
wiał się. Wówczas wzięli na 
spylki służbę. Służący nie 
chcieli niczem się zdradzić. Do 
piero, gdy lekaize zagrozili im 
policją, < i przyznali, że ich 
pracodawca zamierzał kilku 
zakaźnie chorych wpuścić na 
zabawę. Siłą tylko zdołano wy 
prowadzić uczonego z labora 
torjum , gdzie się zabarykado 
wal. Jego w ygląd w yw arł

firzyguiatające w rażenie na 
ekarzach. Oczy miał błędne, 

tw arz śmiertelnie bladą i zu­
pełnie przypom inał obłąkane

SMUTNY FINAŁ
Po zaaresztowaniu uczone­

go- lekarze przeszukali cały 
dom. Przekonali się z łatw o­
ścią, że służba n.e kłamała. 
M outererly przebrał 6 Indjan, 
którzy z pozoru wyglądali na 
zupełnie zdrowych, a w rze­
czywistość' byli chorzy ua za 
kaine choroby, i miał ich spro 
wadzić na bal. Przy badaniu 
uczonego okazało się, że padł 
ofiara swego zawodu i że 
woadł w obłwd.

stu.
mojego U*

W dniu 22 b. m. o godz. o-ej r» p* 
zachorowała mi dwuletnia córka.
Choroba objawiała się odrazu gro­
źnie, t  zn. w częstych wymiotach,

przy ul. Wesołej 8, dostaliś­
my list, ktorego tragiczny 
sens nie wymaca Komentarzy.

Nie pierwsze to świadectwo ^ M k ^ b e z p fe & l hi 
oburzającego lekceważenia 
zgłoszeń ubezpieczonych 
nawet w nagłych wypadkach 
— przez Ubezpieezalnię ^połe 
czną, może wreszcie przyczy 
ni się do przeprowadzenia su­
rowej kontroli i uzdrowienia 
powietrza w chore i kasie.

„Szanowny Panie Redaktorze!
Jako stały czytelnik „Ostatnich 

Wiadomości", uprzejmie proszę o

K A f l i O
6.30 P ieśń . 6.33 P o b u d k a . 6.31 G im n a sty k a . 

6.50 M uzyka. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.00 H ej­
n ał. 12.15 „K o lendy  i piosenki*’. 12.30 Kon- 
c e rt O rk ie s try . 13,23 „ C h w ilk a  go sp o d ars tw a . 
13,30 „Z  ry n k u  p racy '* . 15.30 M u zy k a  śniono 
w n. 16.00 „ S k rz y n k a  P . O . K.*‘ 10.15 M uzy- 
kn  lckku . 16.43 , ,B oisk- fp ic t .  '*. 17.00 „W iel 
k ie  i d ro b n e  w y nalazk i'* . 17.15 M uzyka lek ­
k a . 17.50 „ S k rz y n k  i ję zykow a '* . 18.00 K on­
c e rt k a m e ra ln y . 18.55 P o g a d a n k ę . 19.05 K on­
c e rt rek lam o w y . 19.40 W iado lo śc i sp o rto ­
w e. 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20;U(1 K oncert 
S y m fo n ic zn y . 20.50 „ O b ra z k i z P o isk i'* . 22.30 
„Ź dobycze  c lie io ji w za k re sie  sz tu czn eg o  o- 
trzyrny w an ia  w ilu m in  — odczy t d la  le k a rzy  
— w yg i. d r .  B olesław  S k a r  ynsk i (z K rak o ­
w a). _2.45 M uzy k a  sa lonow a. 23.05 M uzyka  
tuncczna.

;VOIlT SUKCES FO LSK IEG O  R A D IA
Jeszcze n ie  p rzeb : z ra .a ły  e c h a  p o je d y n k u  

rad jo w eg o  6 p o w ia ló w , a  ju ż  o tr z v m ujem y  
od z a rz ą d u  gm iny  w B ato rzu  pow . .Tanów J u 
b ełsk i p ro śb ę  o zan o to w an ie  ilośc i o d b io rn i­
ków  d e tek to ro w y ch  n a  te ren io  g m in y .

Z a rząd  gm iny  w B a to r /u  s tw ie rd z a  z za d o ­
w olen iem , iz nu sześć w iosek , w chodzących  
w sk iud  gm iny , p o s iad a  74 o d b io rn ik i J e t  fe­
to row e. Nowe to  o s ięgn ięcic  p ro p a g a n d y  Pol 
sk iego  R a d ja  podu jem y do  w iadom ośc i R o­
dzin y  R ad jo w e j.

R A O J O W Y  K O N C E R T  
H U Z l  K!  K A M E R A L N E J

P o lsk ie  I tn d jo  n a d a je  d n ia  23.1. o  -o d z . 
18.06 k o n ce rt u iu -y k i k a m e ra ln e j, w  k tó ry m  
w y k o n an e  zostanę  d w a  u ; zory w spó łczesne: 
k o m p o z y to ra  w łosk iego  W olff Ferrari*L go, 
o raz  po lsk iego  k o m p o z y to ra , k tó ry  o s ta tn io , 
zw daszeza w m u z y czn y m  P es liw a lu  te go rocz­
n ym  w P ra d z e  z y s ja t  d u ży  rozg łos z a g ra n i­
cę , B o lesław a V, oytov.’.ięza. O d -g ra n a  będą  
F o rra r iY g o  „ id rm o "  — C o n ee rtin o  op . 15 r.a 
obó j i fo r te p ia n  o raz  W o y to w ic ii  — T r 'P  łla 
fie t. W y k o n aw cam i b ę d ę : Ś n icckow sk i, S u li­
k ow sk i, R u d n ic k i, B a rtn ik o w sk i i S zulc.

D Z I E C I  G R A J  -1 KOLENI ) ' . '  -  
1‘k l F . D  M I K R O F O N E M

W  d n iu  28 s ty c z n ia  o godz. 12.15 wystąpi 
p r /e a  m ik ro foum  . s y m p a ty c z n y  i  spó l O rk ie  
r t ry  M ando lin is tów , szko ły  p ow szechne j i_n. 
H e n ry k a  S ienk iew iczu  w  G ro d z isk u  M azo­
w ieck im . Z eszło roczny  w y s tę p  ra d J owy m ło ­
d z iu tk ic h  m a n d o li- .a to w  w y p a d ł n a  dzo  po ­
m yśln ie  i p o dobał s ię  n iezm iern ie  słuchaczom  
ró w ieśn ikom . Z achęcone pow odzen iem  d z ie ­
ci z G ro d z isk ą  p ra c u ją  z zap a łem  i z a p ra ­
s z a ją  w szy stk ie  k o le żan k i i koleg iw z  ca łe j 
Po k i. a b y  zechcie li p o s łu ch a ć  we wtorek 
ko lec  J i pioseuca, których cię nauczy  I. grać 
pzZ kierunkiem iwojego „pana od muzyki'*.

się < 
ren

drgawkami. Jako 
Społecznej, 

wzywałem parokrotnie Pogotowie, 
łecz bez skutku i, nie mogąc się gc 
doczekać — wezwałem prywatnego 
felczera, który przepisał lekarstwo 
i jednak kazał wezwać Pogotowie,

Po trzech godzinach oczekiwania 
przyszedł lekarz o godz. 11.3t» i po 
przepisaniu lekarstwa (któie otrzy 
matem po trzech godzinach), orzekł 
ż nie jest nic groźnego. W kilka­
naście minut po wyjściu lukairza, 
dziecko dostało konwulsji, z. dal 
szym ciągu telefonowałem do Po-.. 
gotowia i otrzymywałem następu-' 
jące odpowiedzi: „Złraz będzie**, 
„Niedługo będzie**, „Badzie lekarz 
między 19 — 22 w." (byia goń ł  fś ). 
Wreszcie na usilne błagania „Co 
mam robić, gdyż dziecko kona i 
od dwóch godzin jest w konwul­
sjach**, padano mi numer telefonu  
na dzielnicę, gdzie powiedzieli mi, 
żebj m się zwrócił do M  orzą rejo­
nowego, p. dr. Budzielewicza.

Zaznajomiwszy telefonicznie dok 
tora rejonowego z ralą sprawą i z“ 
stanem dziecka — dostałem nato m 
powiedź: „No, co jn panu nato po­
radzę**. Błagałem o zrobienie za­
strzyku, żeby choć tymczasem prz. 
rwać konwulsje. Doktór wezwała 
felczerkę, która przyszła l zrobiła 
zastrzyk w obecności pani doktór. 
Oprócz tego przepisała lckarstv p 
na lewatywę, przcz co miały ustać 
konwulsje, po których dopiero bę­
dzie mogła rbadać dziecko i okrr ■ 
ślir (chorgbę, gdyż w takim stanic 
było t( niemożliwe. Do zbadania 
kazała się wezwać następnego dni 
„o ile jeszcze będzie potrzeba”. 
Lecz, niestety, nie byli. już potrze 
ba, bo dziecko po godzinie uirarlo. 
Po zgłoszeniu się na drugi dzień pt* 
świadectwo śmierci — wydano m. 
je  z orzeczeniem, że dziecko umar­
ło na churobę żołądka.

Ale ciekawy jestem, skąd mużna 
orzekać chorobę, nie badając dzteć 
ka?

Kto ponosi zato odpowiedzialność 
i kto zwróci mi dzieckof

Kupon p o rad y 
praw nej
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W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życia gangsterów chicagowskich

To wezwał ją  mężczyzna, k tóry  siedział w k ą­
cie korytarza. Wstał, zbliżył się do schodow 
i przyjrzał się je j podejrzliwie.

— O co pauu chodzi, mister? — spytała usiłu­
jąc opanować wzburzenie.

— Zechce pani łaskawie udać się za. mnąi 
stanowczym głosem zaprasza ją, by wróciła na ko­
rytarz.  ̂ ,

— Znowu nieszczęśliwa przygoda — a^eszf’ 
przebiegł je j ciuło na te  myśl.

Wchodzi na górę, zbliża się do nieznajomego 
i, starając się udać obrażoną i rozgniewaną, po­
wiada:

— A Acięc o co panu chodzi, mister?
— Co pani tu  robiła w hotelu? — zapytał spo­

kojnie, ale srogim głosem cywil.
— Bardzo pana przepraszam, mister, m e je ­

stem obowiązana zdawTać sprawozdania z moich 
wizyt ludziom, których nie znam... — odpowie­
działa hardo. .

— Jestem w ywiadowcą ta jn e j policji. Tu w  ho­
telu miało miejsce straszne i wielce^ tajemnicze 
morderstwo, mam więc praw o zapytać, co pani tu 
robiła.

— Ach, więc o to chodzi... — stara się zmienić 
ton — w takim wypadku... proszę bardzo. Byłam 
w pokoju kapitana m arynarki Petersena, który 
Otrzymał polecenie od moich krew nych w Nor­
wegii. }

— Jak godność pani, mistress? — zapytał 
agent, w yjm ując z kieszeni notes i pióro.

Czy ma mu powiedzieć praw dę? Jej nazwisko

i‘est obecnie powszechnie znane, i wogóle lepiej, 
iy nie podawała swego rzeczywistego nazwiska. 

Spraw a może znów wzbudzić podejrzenie, mogą 
znów ją  odprowadzić do kom isariatu i znów bę­
dzie miała do czynienia z tą przeklętą policją chi­
cagowską 1

— Moje nazwisko? I nacóż panu znać moje^ na­
zwisko? — stara  się mile uśmiechnąć, by ukryć za- 
lyłopotauie i w.alkę wewnętrzną, ja k a 4się odbyw a  
w je j duszy. . . .  . , j

— Proszę ppdać swoje imię i  nazwisko — od­
powiada agent oficjalnym, surowym głosem.

 M ary Smith... — odruchowo kłamie, a zara­
zem czuje, jakgdyby coś się w niej zerwało.

— Gdzie pani mieszka?
_  Na West Street 2361 — kłam ała dalej.
— A teraz zechce pani zostawić odcisk swoich 

palców -  podał je j tuszową poduszkę i skraw ek 
białego papieru -  jeśli okaże się, ze pani podała 
fałszywe imię i nazwisko, wtedy zostanie pani are­
sz tow ana.^  m .ster) j aki to str aszny brak  zaufania 
do kobiet... — stara się obrocie wszystko w zart — 
pan mnie obraża, gdy pan wysuwa takie przypu­
szczenia. Ale naco panu jest potrzebny odcisk mo­

ich palców? Czy jestem przestępczynią?
— — Bardzo panią przepraszam, misiress, 

nie wiem, kim pani jest, zatem moim obowiązkiem 
jest zażądać od pani odcisku palców, tern bar­
dziej... tem bardziej, że w ydaje mi się pani, praav- 
dę mówiąc, nieco podejrzana... — odpoAviada Asy- 
wiadoAvca.

— Podejrzana? Ach, jakże się pan bardzo m y­
li, mister... — usiłuje wciąż uśmiechnąć się, a sama 
drży na myśl, że może przybyć ktoś, co ją  zna.

— Czemu pani tak  zadrżała, gdy się pani p rzy­
glądała trupowi kapitana? Dlaczego pani tak 
zbladła? — pyra agent.

— Wie pan ' A któż nie zadrży na widok tru ­
pa? Gdy ujrzałam  człoAvieka, przykrytego czar­
nym całunem — jeM rzeczą samą przez się zrozu­
miałą, że jako kobieta poAcinnam była zadrżeć 
i z b le d n ą ć .  Byłoby rzeczą podejrzana, gdybym tak 
nie zareagowała av obliczu śmierci — uśmiechała 
się wciąż m ik  ku niemu.

— Hm... Tak... — burknął agent — a więc pro­
szę przyłożyć kciuk praw ej ręki do tuszu... tak... 
te iaz do papieru... tak.... dziękuję... Godność pani 
mistress binith, tak?

— Tak, Mary Smith... odpoAviedziała, a głos 
je j zamarł w gardle.

— Zechce p a n i  n r  podać i m i ę  oraz nazAvisko 
pani m ę ż a ,  oraz jego z a t r u d n i e n i e ?  — pyta A\rc i ą ż  
AvyAviąclowca z p i ó r e m  i notesik iem  av r ę k u .

Dreszcz przebiegi je j ciało, kreAv uderzyła do 
twarzy. Bała się, że straci przytomność, że upad­
nie — ale stara się panoAve.c nad sobą.

— Mój mąż? Ach, mister, mój mąż już daAvno 
umarł — odparta — czy mogę odejść — pragnę 
pozbyć się męczącego śledztAca.

— Tak, pani jest Avolna, ale być może, że po­
licja panią Avkrótce zawezAvie...

— Jestem zsacszc do usług — odpoA\uedziała 
i szybko zeszła na dół.

WyAciadowca chAvilę namyślał się, poczem za- 
AvezAval port je ra  i zapytał:

— W którym pokoju mieszka tu kapitan"-ma­
rynarki Johann Petersen?

— Tam dalej, w 36 pokoju.
Wywiadowca z a p u k a ł  do pokoju 36-go.
— Kto tam? — usłyszał czyjś głos.
— Proszę otAvorz; e, policja.

Czytajcie
W e s o ł e  W ia d o m o ś c i

Cena lO groszy

DrzAvi otAvorzono. W illiam F red  przyw itał wy*
\\ iadoAvcę dobrodusznym uśmiechem,

— Mister Pctersen? — zapytał agem.
— Tak... odpoAviedział Fred, uśmiecha jąc się 

dobrodusznie bez przenvy — co, mister chcieć?
•— Czy pan włada językiem angielskim?
—  Trochę A v ł a d u ć . . .
— Hm... tak... ale chyba moje pytanie pan  zro­

z u m i e ?  Kto jest ta  k o b i e t a ,  która przed chwilą 
o p u ś c i ł a  p a ń s k i  p o k ó j ?  Jestem urzędnikiem poli­
cji, m u s z ę  to A c i c d z i e ć ,

— Tą pani? Nie znać jej...
i— W jak ie j s p r a A v i e  do pana prryszła?.
— Mieć kreAvnych... Odo... pytała...
— I pan potem nie wie, ja k  się ona nazyw a?
— Ne, mister...
W ywiadowca policji przygląda się uv aznie 

tA^arzy kapitana Petersena, osi ro spogląda w jego  
oczy i po ełw ili namysłu dodaje:

— Pi zepraszam pana bardzo, czy  posiada paą_ 
jak iś dokument, stAcierdzai ący pańską tożsamość 
i obyw atclstAco nonceskio?

— Ne mam przy sobie... Zostawił ns okręt 
Ncaat- Yoi k... Oto legitym acja.- Ja kapitan m ary­
narki... Johann Petersen...—podał mister F red w y- 
AviadoAvcy jakąś legitymat iii

Wy aa iadoAvca obejrzał dokładnie legitym acją 
toAcarzystAca okrętOAvego fotograTję. To samo na- 
ZAvisko, ta sama fn togra fja . ZanotoAi*ał nazwisko 
i num er kolejny legitym acji przeprosił raz jesz­
cze, i wyszedł z pokoju 36-go.

Wrócił zpoAcrotem do ciemnego ką ta  na ko ry ­
tarzu i obserw uje Avszystkie osoby, Które prze­
chodzą tamtędy. Wpół godziny po opuszczeniu po­
koju  „kapitana Pctersena“, zauAvażył starszą da­
mę, o tAvarzy pokrytej zmarszczkami. Nosi ona 
małą Acalizeczkę, a w drugiej trzym a na długim 
sznurze okulary, k tóre co chAvTila  zbliża do oczu.

— Cóż to? K iedy to ta starsza pan, weszła do 
hotelu... Skąd się tu  A^zięła? — dz Avi się Avyv,ia« 
doAvca... Hm, czyż mogłem je j wejście przeoczyć?

Chce podejść ,4<? nieb zapytać się, skąd u ę  tu  
nagle wzięła, ale po chwili cofa się: przecież KO,» 
bieta w tym Avieku na peteno nie brała udziaJu 
w  mordęrstAvie. Nacóż Avięc me ją  niepokoić p y ­
taniami?

Starsza kobieta przeszła obok trupa, przysta­
nęła na c h A v i l ę ,  uklękła, przeżegnała się i — głę­
boko AvestchnąAvszy — odeszła dalej. Po clw ili 
schodziła nadól...

— Do djabła, co ze mnie za wywiadowca — 
nie dr je wyAviadoAvcy spokoju myśl, że nie zau­
ważył Avejścia te j staruszki.

WrezAvaI jednego z portjeró ' i zapytał.
— C -zy zna pan te staruszkę?
— Nie, to jak aś obca kohieła...—odpowiedz,?! 

portjer. Dalszy ciąg jutro.

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Walka z  przestępcą
— Nie jest to nic straszne- 

P<*. Poprostu napisze pan list 
do swego zAvierzchnika in­
spektora Bartelsa z prośbą, by 
ZaPrzestał dalszych poszuki­
wań i opuścił Paryż, a  przy- 
teru zobowiązał się słowem ho-
no«“U, że z a p r z e s t a n i e  t r o p i e ­
nia m n i e .  Po o t r z y m a n i u  o d  

i n s p e k t o r a  o d p O A \7i e d z i  i  p o  je  
go wyjeździe zpowrotem do 
L o n d y n y  o d z y s k a  p a n  n a t y c h  
m i a s t  Avolność.

— To wszystko? — zapyta­
łem.

— T ak jest. Słowo honoru 
inspektora Bartelsa w zupeł­
ności mi w ystarczy.

— A jak ą  mam p e A\rn o ś ć , że 
pan dotrzym a danej obietni­
cy?

— Moje słoAvo honoru — od­
powiedział przestępca.

Roześmiałem się ironicznie. 
Aczkolwiek byłem  przekona­
ny, że dotrzym ałby danego 
słowa, um yślnie go drażniłem

i przeciągałem naszą rozmo­
wę, rozmyślająi cały czas nad 
tem, av jak i sposób Avydpstać 
się ze SAvego więzienia. Nagle 
wpadła m. myśl do głoAvy. 
Jak już zaznaczyłem, prze­
stępca miał przed sobą na sto 
le rewolAver, gdyby mi się u- 
dało av ja k ik o h d e k  sposób 
dostać reAvolwer av moje ręce 
— byłbym  uratow any.

— Czy n i e  ż ą d a  pan rÓAV- 
n i e ż  o d e  m n i e  s ło A \ra  h o n o r u ,  
że p o  z A v o l n i e m u  n i e  sp ro A S 'a -  
d z ę  tu ta j p o lic ji?

— Co d o  te g o  o ie  mam żad ­
ne obdAvy. P rzedeA vszyslk ;em  
czloAviek m ój proAvtd2ił pana  
w n o cy  b o eżn em i u liczk a m i i 
k r ą ż y ł d o o k o ła . Z peA\Tn ością  
n ie  p ozn a  p an  teg o  aomu. a av 
razie , g d y b y śm y  d o sz li do po  
rozu m ien ia , zo sta n ie  p an  stąd  
A yyw ieziony w  ten sp osób , że 
n ie  b ę d z ie  pan  aa ied z ia ł, 
g d z ie  s ię  p an  zaajdoAVał. Żresz  
tą  spodzieAvam  się, że po tem,
co
nu

pana spotkałp, odejdzie pa 
ochota do w trącania się cło

niesAsroich sp raw .
UdaAATałem , że s ię  n a m y ­

ślam , w r e sz c ie  po ja k im ś cza ­
sie  oznajmiłem mu, że się zga 
dzam na jego A\mrunki.

— Doskonałe. Dziś jeszcze 
list pański doręczony zostanie 
inspektoroavi i, o ile tylko o- 
trzym am odpowiedź, że zga­
dza się na moje A v a r u n k i ,  bez 
zAvlocznie zostanie pan za\’o1- 
niony.

Oczywiście, nie miałem naj 
mniejszego zam iaru pisać. By 
łem AvpraAvdzie przekonany, 
że inspektor Bartels, Aviedząc, 
iż zagraża mi niebezpieczeń- 
stAvo, zgodziłby się na posta­
wione mi w arunki, ale AVola- 
łein raczej zapłacić życiem, 
ja k  poddać się Avoli bandyty. 
Poprosiłem o parę minut cza 
su do namysłu i w międzycza 
sie rozmyślałem nad tem, w 
jak i sposób Avydobyć się z 
te j sytuacji. Jedyną deską ra ­
tunku będzie, pomyślałem so 
bie, o ile mi da atram ent i pió 
ro Jo  napisania listu.

—  Zgadzam się , —  odpoAvie 
d z ia łem  Acreszcie, — p roszę  o 
p a p ier  do p isan ia .

Umyślnie nie A\Tspominalcm 
nic o atramencie, by nie Avzbu 
dzić av nim podejrzenia. Te-

Iraz zależało Avszystko od tego 
czy bandyta da mi pióro i atra  
ment, czy też o ł Ó A v e k .  Prze

stępea podszedł do stoiącegoj 
Avpobłiżu biurka i Avziął stam l 
rąd kałam arz z atramentem, ‘ 
pióro i papier. Teraz szło o 
to, czy zdołam na jedną chwi­
lę odwrócić jego jjrwągę.

— Niech pan pisze — poA A iie  
dział, — ale uprzedzam, bez 
żadnych kaArałÓAA- i ta jem ni­
czych znakÓAT w liście. Ja się 
i  tak  nie dam A v z i ą ć  na kaAvał. 
e . narazi się pan tylko na n ie­
przyjemności.

Położył przede mną papier 
i przysunął mi kałam arz, sam 
zaś usiadł naprzeciAT mnie i  za 
palił papie1 osa. Przysunąłem  
kałam arz bliżej siebie i, zamo 
czywszy pioro, rozpocząłem 
pisanie listu. Baudyta me spu 
szczał mnie na ckArilę z oka 

Straciłem już nadzieję, że 
plan mój się uda, gdy nagle 
popiół z papierosa spadł mu 
na m arynarkę. Łoir schylił 
głoAvę, by  strząsnąć po p u ł 
W tej samej drw ili błyskaw i­
cznym ruchem cłrwyciłem ka 
laraarz ze stołu i w ylałem  mu 
całą zaAvartość av oczy, jedno 

ześuie rzucając av niego ka­
łamarzem. Zanim zdąż; 1 oprzy 
tomnieć, złapułem leżący ko­
ło niego rewobveT i, mierząc 
AAr głowę, krzyknąłem, by na 
tychm iast podniósł ręce do 
góry, a\t przeciwnym boAviem 
razie palnę mu w łeb.

Widział, że nie żartu ję  i
przy najlżeiszem  poruszenia 
puszczę mu ku lkę w łeb, gdyż 
momentalnie podniósł r^ce ao 
góry. Kazałem mu stanąć przy  
ścianie i odwrócić się tyłem, 
ZnajdoAirałem się jeszcze v r . 
Ańelkiem niebezpieczeństwie* 
nie Aiiedziałem bowiem, ile o* 
sób, prócz niego, znajduje się 
aat domu, postanowiłem jednak  
wr razie niebezpieczeństwa 
drogo sprzedać swe życie i 
p rzynajm niej k ilku łotrów  
wrypraA\ńć w raz z sobą na tam 
ten ŚAviat.

— Radzę nie wmłać o pomoc 
i stać spokojnie — dodałem. 
Przy usiłowraniu wołania za­
strzelę, ja k  wściekłego psa.

W ten sposób upłynęło pieó 
minut. Nie byłem jeszcze za* 
cydowany, co robie dalej, gdy 
zapukano do drzAyi i w  tej 
samej drw ili wszedł mój do­
zorca. Mimo tragicznej s r tu s  
cji, av jak ie j się znajdowałem , 
omal nie parsknąłem  śmie­
chem, Avidząc jego głupią mi­
nę, kiedy u jrza ł mnie z rewrol 
AÂ erem av ręku, przy  ścianie 
zaś SAAego szefa, odwrócone­
go do ściany z rękam i do gó* 
rv. Rozkazałem mu stanąć ró- 
AA-nież p rzy  ścianie obok SAce 
go herszta.

Daiszy ciąg ju tro ,
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W torek  

W alerego b iik .

P ie k ie ln a  a w a n tu ra  
w  k a w ia rn i  ^Fenika” 

w K ra k o w ie .
Dowiadujemy się, że w barze 

kawiarni „Fenikj" przy ul. św. 
Jana w Krakowie miała miejsce 
onegdaj piekielna awantura.

Mianowicie przy jednem ze 
stolików siedziało dwóch zna­
nych (adwokatów krakowskich. 
W pawnej chwili adwokaci po- 
sprzaczaii się. Jeden z adwoka­
tów obraził siedzącą obok aka- 
demiczkę, za którą ujął się 
adwokat P. który wyzwał swe­
go kolegę na pojedynek. W ka 
wiarni powstał popłoch, któryż 
trudem zdołano powstrzymać.

Ojciec Btiidł p i l
Do Poznania przybył w tych 

dniach niejaki Jędraszek, który 
zaproszony został przaz swego 
syna żonatago, na kilka dni w 
gościnę.

Ciekawa są jednak niekiedy 
zrządzenia losu i to co człowie­
kowi nie przyszłoby do głowy, 
staje się rzeczywistością...

Bo któżby mógł przypuszczać 
naprzykład, że przyjazd star­
szego człowieka do swego do­
rosłego żonatego syna, stanie 
się dla tego ostatniego przykrą 
i jakże dziwną niespodzianką.

O to ni mniej ni więcej w dniu 
wczorajszym jędraszek senior 
uwiódł synowi małżonkę (i za­
brawszy cenniajsze rzeczy z 
mieszkania, wyjechał z nią w 
niewiadomym kierunku.

Synowi na pociechę zostawił 
list w którym usprawiedliwia 
swój krok gorącą miłością do 
synowe].

Jak słychać Jędraszak junior 
pogodził się z losem i nie ma 
na we* zamiam poszukiwać nie­
wiernej małżonki.

K R O N I K A  K R A K O W A

I M r c z a  bójka na Zabłocił
Jeszcze nie przebrzmiało echo 

zbrodni jaka miała miejsce 30 
września ub. roku na Zabłociu, 
której ofiarą padł wówczas mło­
dy robotnik krak. huty szkła 
Chazana i ski śp. Płodziej, a 
już dziś mamy do zanotowania 
podobny wypadek.

Mianowice wczoraj o godzinie 
18.20 dwaj hutnicy zajęci w hu­
cie Chazana a to 21-letni Sta­

nisław Maniek oraz 31-letni Wa 
cław Książek, obaj zamieszkali 
na Zajbłociu, upiwszy się do nie­
przytomności w pobliskim szyn­
ku wyszli na ulicę.

W pewnej chwili *gdy prze­
chodzili obok garbarni powsta­
ła między nimi sprzeczka, wcza- 
sia której Książek ugodził Mań­
ka nażem w brzuch.

Do zbroczonego krwią robot­
nika wezwano pogotowie ratun­
kowe którego lekarz po udzie­
leniu pierwszej pomocy przewiózł 
do szpitala Ubezpieczalni.

Pomimo zastosowania natych­
miastowej operacji Maniek zmarł.

Książek został przytrry many 
przez V. komisarjat. Śledztwo 
w te] sprawia prowadzi kier. V. 
komisurjatu komisarz l udwiński.

Widmo sądu doraźnego w Krakowie
Jak już wczoraj donieśliśmy 

aresztowano w Chorzowie de­
zertera Szczepana Grendę, który 
w Zakopanem zamordował inż. 
Stefana Dyljona z Warszawy i 
odstawiono go do dyspozycji 
żandarmarji wojskowej w Kra­
kowie, gdzie w toku śledztwa 
przyznał się nietylko do dezer­
cji, kradzieży karabinu z ładow­
nicami i nabojami oraz lornetki, 
ale także i do zabójstwa śp. 
Stefana Dyljona.

Grenda w poniedziałek rano 
został odstawiony do więzienia 
wojskowego sądu okręgowego 
karnego Nr. 5 w Krakowie.

Dochodzenia w trybie admi­

nistracyjnym prowadzi żandar- 
merja wojskowa i prokuratura 
wojskowego sądu okr. Nr. 5.

Na miejsce zbrodni wyjechała 
komisja wojskowa, na czele k tó­
rej stoi delegowany przez pro­
kuratora krak. sądu wojskowego 
płk. dra Rzewuskiego — wice­
prokurator wojskowy mjr. k. s. 
dr. Mojżyszek.

Dochodzenia prowadzone są 
w trybie postępowania doraźnego 
i najprawdopopobniej Cienda 
na wniosek prokuratora stanie 
przed sądem doraźnym

Ustawa przewiduje na docho­
dzenia w trybie doraźnym okres 
14 dni, a następnie dni 3 na

rozprawę. Pierwszy okres liczy 
się od momentu ujęcia zbrod­
niarza. O ile wniosek o posta­
wienie zbrodniarza przed sądem 
doraźnym zostałby uwzględnio­
ny, to Grenda najpóźniej 7 lu­
tego stanie przed trybanałnm 
doraźnym.

Wczoraj na polecenie proku­
ratora odbyła się sekcja zwłok 
śp. inż. Dyljona, która wykaże 
przyczynę śmierci.

Kom.sja wojskowa prowadzi 
dochodzenia na miejsca zbrodni 
w Zakopanem, a następnie uda 
się do Bielska, dokąd prowadziły 
dalsze ślady zbrodniarza po do­
konania onydnego moi de. „twa.

I J u b ^ i m ^ S ł s n e k j m
„Ghimery".

KINA
Adria „D roga bez powrotu"
Apollo „Burza nad światem". 
A tla n tic  : „Najpiękniejszy dzień m e­
go życia" i „O statnia Seranada". 
Bagatela „Prawda o miłości" i tewja 
„Po naszemu".
M uzeum; „Kwirciarka z Praterż".
P  rem ie i „Księżniczka Czardaaza", 
S o k ó ł; „Zaledwie wczoraj" i komedja. 
Stella „Co mój mąż robi w nocy". 
Sstok m ; „Walczyk dla Ciebi*".
Ś w it  „Złoto".
U c ie c h a  „W walca z caratem ". 
Wanda : „M elodja w ielkiego miasta". 
M uzeum . „Melodja cygańikie"
Zorza ; „D wie Joasie". .

Radjo
Kraków G. 12 Hejnał z wieży Mar- 

jackiej 12.03 Dziennik południowy 12.15 
Audycja dia szkół 12.30 Koncert 13.30 
Z rynku pracy 15.15 Wiadom. o ek i-  
aporcie polskim  16.15 Muzyka 17 O d­
czyt 17.15 Muzyka 17.50 Skrzynka ję­
zykowa 18 Koncert 19.40 W iadom ości 
sportowe 19.50 Pogadanka aktualna 
20 Koncert 20.50 Dziennik wieczorny 
22.30 O dczyt pla lekarzy 23 Wiadom. 
meteor. 23.05 Muzyka.

Nocny dyżur aptek.
A pteka pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boaką Kro woderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotyn  
Driem Krakowska 9, Mogilska 16. 
Podgórze I Apteka pod Opatrznością  
Brodzińskiego 1.

Mm szajii złidzitjsijej

Robotnik Zieleniewskiego 
skariy  o 30.000 złotych 

odsskodo wania.
W ądzie cywilnym w Krako­

wi* toczył się wczoraj sensa 
cyjny proces.

Mianowicie Władysław Krzak 
robotnik fabr. Zieleniewskie^ó 
skarżył Zarząd cyrku Staniew- 
skich o odszkodowanie 30.000 
złotych oraz rentę miesięczną 
120 zł

Jak wiadomo Krzak w dnia 
8 marca ub. r. został ranny w 
cyrku {Staniewskich w czasie 
wybacha spowodowanego przez 
pracownika cyrku Staniew skicn.

Krzak w czasia wybacha zo­
stał oślepiony oraz doznał czę­
ściowego przytępienia słacha.

Rozprawę odroczono.

H ąi zamknął do trumny 
iyjąsą żonę.

Smyrneńskie władze policyjne 
zajmują się obecnie niezwykłą 
abrodnią, jaka się wydarzyła w 
miejscowości Taza.

Kapiąc nazwiskiem Tukul stoi 
pod zarzatem zakopania żyw­
cem twej żony.

Sąsiedzi usłyszeli w ub. ty ­
godnia krzyki chorej jego żony, 
a nazajntrz oświadczył im Tti- 
kiil, że jego żona umarła i pro­
sił by ma pomogli w urządze­
niu pogrzeba.

Gdy jednak policja dowiedzia­
ła się o tajemniczej śmierci ko­
biety, zarządziła ekshumację, a 
sekcja wykazała, że kobieta 
zmarła wskutek adaszenia, udu­
siła aię mianowicie w trumnie.

Tukul przyznał się, że pocho­
wał awą żonę, która od kilku­
nastu godzin była nieprzytomna 
gdyż bał się, że może jeszcze 
wrócić do przytomności...

Krwawa bójka na Rynku Kleparskim
W okresie od świąt Bożego 

Narodzenia obchodzą po do­
mach — tradycyjnym zwyczajem 
— kolędnicy. Zwyczaj to piękny, 
starodawny, godny jast jedynie 
jaknajwiększej pielęgnacji. Ale 
trzeba roztoczyć pewien nadzór 
nad tymi kolędnikami, żeby był 
odpowiedni element a nie — jak 
ostatnio — zgraja złożona z mę­
tów i szumowin. Dobrze jeszcze

było gdy chodzili po przed 
mieściach, ale obecnie wtargnęli 
do centrom miasta i swem bez- 
czelnem zachowaniem zwracają 
ogólną uwagę. Stanowią wprost 
postrach dla spokojnych ludzi. 
Ich natrętność niema granic. 
Toteż ..dziwną jest rzeczą, że 
ciecawy zwyczaj religijny został 
tak wypaczony.

Wczoraj znowu jeden z ta ­

kich kolędników pobił na Ryn­
ku Kleparskim 1. 9 o godz. 21 
Antoniego Siwka, zamieszkałego 
przy ul. Dobrego Pasterza w 
Prądniku Czerwonym, „Wojow- 
niczym“ kolędnikiem okazał się 
Płazincki Ludwik. Wezwane Po­
gotowie Ratunkowe przewiozło 
Siwka na klinikę U. J. Siwek 
odniósł szereg ran.

W sądzie krakowskim odby­
wała się rozprawa przeciw Te­
ofilowi Stramkowi złodziejowi 
oraz N. Gędżby, Jana Skrzyń­
skiego, i Joanny Skrzyńskiej, 
oskarżonym o kradzieże doko­
nane u G. Bascsa na łączną 
kwotę 1000 złotych.

Sąd skazał osk. Stramka na 
18 miesięcy więzienia, zaś 
Skrzyńską na 7 mies. więzienia 
umarzając jej połowę kary am­
nestią. •

Bronił awd. dr. Liebeskind 
i dr. Fruhling.

Na krakowskim kroki...

Co mówi L u d ?

Dom nierządu przy ulicy Czarnowiejskiej
Grapa stałych czytelników 

„Ostatnich Wiadomości Kra- 
kowskich" z alicy Czarnowiej­
skiej w Krakowie nadesłała nam 
n.stępający list, który zamiesz­
czamy bez komentarzy:

Drogi Redaktorze 1 
Jesteśmy stałymi czytelnika- 

kami „Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich" i prosimy z tej 
racji o umieszczeni tego arty- 
kułu, gdyż wiemy, że gazeta

Twoja zajmuje się piętnowaniem 
wszelkiego zła jakie a nas kwi­
tnie.

O to przy ul. Czarnowiejskiej 
L. 19 panują skandaliczne sto­
sunki. Odbywają się tam co­
dziennie orgje w mieszkaniu do- 
zorczyni domu, która przyjmuje 
a siebie „córy Koryntu" w ce­
lach zysku; równocześnie na 
strychu znajduje się „konkuren­
cyjne przedsiębiorstwo" i stąd

ciągłe bójki i kłótnie, któ.yeh 
świadkami są nietylko lokatorzy, 
ale i ich dzieci narażone są na 
zepsucie.

Zwracamy się do władz, aby 
wglądnęły w tą zgniliznę i u- 
wolniły nas i nasze dzieci od 
tych orgij.

Prosząc o umieszczanie tego 
artykułu zgory dziękujemy 

„Stali czytelnicy 
z  ul. Czarnowiejskiej."

Zniewalał trzyletnie dziewczynki
Mieszkaniec Kalisza 41-letni 

Józef Domaradzki, dopuszczał 
się czynów lubieżnych względem 
nieletnich dziewczynek, za co 
był jaż karany.

W dniu 1 ILiopada ub. r. Do­
maradzki przed poładniem na 
al. Pułaskiego pod pozorem od­

niesienia listu podszedł do 
3-letniej Jadwigi B., którą w 
sieni usiłował zniewolić. Dziew­
czynka poczęła krzyczeć, a 
zboczeniec masiał się ratować 
acieczką.

Domaradzki następnie tagoż

ten sam sposob usiłował doko­
nać gwałtu na osobie 5-letniej 
Janiny K., wyprowadziwszy ją 
w pole.

Na krzyk dziewczynki zbiegli 
się przechodnie i rzucili się za 
uciekającem zboczeńcem,. które-

dnia po poł. przy ul. Widok wgo wkrótce a jęto.

Z zemsty podpalił dom swego teścia
We wsi Trzyciąż w pow. ol­

kuskim pastwą ognia padły za­
grody Łacji Kemonowej i jej 
syna Jtzefa, wraz z całym do­
bytkiem, W czasia ratowania 
mienia alagli silnemu poparzenia 
Józtj Kemona i jego żona. O d­
wieziono ich do szpitala. W to­
ku dochodzeń ustalono, że po­

żar powstał skutkiem podpale-1 sty na tle 'zatargu 
nia, którego dokonał zięć Ko- posagu żony. Podpal 
monowej, Jan Domagała z zem- towano.

o wypłatę 
acza aresz-

Zniżka do kin: ••Adr! ^ ' : AB ^ . ; ' f w ,r
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dnia 28 stycznia 1936 r.

Nieszczęśliwy w ypadek  
na ni. Kobierzyńsklej

Wczoraj doznała nieszczęśli­
wego wypadku Franciszka Ba- 
sistowa, żona kowala, zamiesz­
kała w Kobierzynie, która upa- 
dła na bruk, przechodząc ulicą 
Kobierzyńską.

Basistowa upadła tak nieszczę­
śliwie, że doznała złamania pod­
udzia. Nieszczęśliwą ofiarę wy­
padku przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

Co pani miała poił lo li io lp .. .
Po przybyciu do Katowic po­

ciągu z Rybnika, zauważono 
pawną kobietę, która była po* 
dejrzanie gruba i zatrzymano ją.

Nieznajomą okazała się Berta 
Jakobinek (zam.,w Make izowem) 
Podczas rewizji osol stej znała* 
ziono przy J. ukryte pod bie­
lizną 10 kg. sacharyny krysta­
licznej, przemyconej z Niemiec.
Protest kobiet przeciw ru­
gowaniu mężatek z posad*

W gmachu Samopomocy Spo­
łecznej w Łodzi, odbyło się 
zebranie protestacyjne kobiet 
przeciwko rugowaniu mężatek 
z posad rządowych i samorzą­
dowych. Odpowiedni memorjał 
skierowano do prezesa Rady 
Ministrów i do Ministra Spra* 
wiedliwośc] i Opieki Społecznej*

T ro jaczk i.
W majątku Mątwy pod In O* 

Wrocławiem żona lekarza pan* 
Marja Zielińska powiła wczoraj 
troje dzieci, płci męsLiej. Chłop' 
cy cieszą s:ę jaknajlepszen> 
zdrowiem, natomiast matka ^  
kilka godzin po porodzi# zmaf'

Z magaiynu przy ul. Staro- 
rowiślnej 29 skradzono wczoraj 
jeden płaszcz męski, w którym 
znajdował się pagila.es z kwotą 
27 zł, łącznej wartości 143 zł, 
na _zltode Jakóba Birkenbauma 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej 46

I

ła.
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